
Lódź, 16 lv111902 r. 

N~ 161. -

CENA PRENUMERATY: 
W LODZ f: 

Rocznie 
Pólrocz. 
Kwarta!. 
Miesięcz. 

rb. 8 k. 
r 4 n 

" 2 n 
67 

Odnoszenie 10 k. m. 
· Egz. pojedyńczy 5 k. 

Z przesyłką pocztową: 

Kalendarzyk tygodniowy. 

Środa N. M. P. Szkap!. 
Czwart. Św. Aleksego. 
Piąt. św. Szymona. 
Sob. św .. Wincentego. 
Niedz. św. Czeslawa. 
Poniedz. św. Praksedy. 
Wtorek Św. Maryi l\1ag. 

WscbóU.: g. 3 m. 59 
ZachóJ.: g. 8 m. n. 
Dl:. dnia: g. 16 m. 12. 

e .,. 
Rocznie rb. 10 kop. -
Pól.rocznie 5 

Redakcya 
w ŁODZI. 

Kwartalnie w 2 " 50 
Miesięcznie " 85 

ul. Piotrkowska N: Ili. 

M telefonu 593. -

Rok V. , 

Qzilnnik ~ol\ty~zny, ~rz~myllow1, ~konomi~zny, l~ol~~zny i lltm~ki, mu~trmn1. 
Środa, dnia 3 ( 16 J lipc:1 ! 902 r. 

Kantory1 własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Ł~kawskiej; 
w Zgierzu u p. lkierta. 

CENA OGŁOSZI!:Ń : "N ad es la n eu na 1-szej stronicy 50 kop. za, wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 

miejsce. Małe ogłoszenia po ! 1/" kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). R eklamy i Nekrologie po 15 kop. za 

wiersz petitowy. ARTYKUŁY b(.,z oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezplatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 

863-1-1 Biuro Łódzkiej Agentury 
silnie zarysowaną odrębność od polszczyzny. 

Dowody, na których O!lierają swą teoryę ci o­

statni, s~ nazbyt slabe, aby się mogły osta0 

wobec dowodów, przemawiających za jednością 

języka pomorskiego z językiem polskim. Dlatego 

też rlc ~ możnu 1 że gwara kaszubska je~t narze­

czem polszczyzny, ;1 więc bliższą polszczyźnie, 

niż narzecze bawarskie lub saskie językowi nie­

mieckiemu. Z czasem rozwój języka polskiego 

poi:izedł innym torem , niż rozwój kaszubskiej 

gwary i stąd się utworzyła, po upływie wiekó".v 

znaczna między nimi 1 óżnica. Różnica ta Wi'!zak­

że nie dowodzi odrębnośei gwary kaszub:!k iej 
od języka polskiego. A że tak je~t a nie ina­

czej, mamy dowód chociażby z tego, iż poró­

wnywując najdawniejsze zabytki gwary kaszub­

skiej z najnowszemi tekstami tejże gwary, u­

derza ta okoliczność, iż im dawniejszy doku­

ment, tern zrozumials~y jest on dla każdego po­
laka. 

St. Pctcr~Mr~kiB[O . Towarzy~twa U~BZDiBCZBń 
przeniesione zostało do domu W -go Szlosberga 

przy ulicy Cegielnianej N2. 57. 

Lódź 

Sara l\ eller 
-Edward -Epstein 

7arę~zenl. 

864-1-1 

Jest do sprzedania 

folwarczek 

--, 

27 mórg nad szos~. o 12 wiorst od kolei Kalis­
l<le.J, w mieJscowos1.:1 lesistej. W tem parę mórg 

zagaju ląka, woda, ziemia w wysokiej kulturze. 

Dom 'murowany o 12 pokojach, śliczny park 

i intratny ogród owocowy z pasieką. Budynki 

i inwentarz odpowiedni. Bliższa wiadomość w 

adm. „Rozwoju". 850-12-1 

Rozkład pociągów„ 

Wychodzą z Łodzi1 o godz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 

12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 
Przychodzą do Łodzh o godz. 3.09, 5.0&, 

8.06*, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22*' 11.02**. 
Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 

óznaczl\ją czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu­

nikacyt z Warszawą; pociągi, oznaczone **, slużą dla 

bezpośredniej komunikacyi ,Lódż - Warszawa" b e z 

p r z e s i a d a n i a s i '2 w K o 1 u s z k a c h. 
W niedziele, święta i dni galowe kursują 

pociągi komunikacyi miejscowej: .M 22 odchodzi z Łodzi 

o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do I\oluszek o g. 9 m. 38 

rano; ~ 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo­

rem, przychodzi do Lodzi o godz. IO wieczorem. 

Na kolejkach wązkot01·owych. 

Do Pabianic pociągi odchodzą w d n i p o ws z c­
d n ie: pierwszy pociąg o godz. 7 rano, następnie po dwa 
pociągi na godzinę. Ostatnie pociągi odchodzą z Łodzi 
wieczorem o godz. 10.52 i o 12: w n ie dz i cle i 
św i ę ta odehodzi z Lodzi po 4 poc.ągi na 1-(0dzinę, po­
czynając od godz. 7-ej rano, aż do godz. 11.13 wieczorem: 
pozatem odchodzi jeszcze pociąg o godz. 12.05 w nocy. 
Jazda do Pabianic t.rwa. od 35-40 minut. 

Do Zgierza pociągi odchodzą : w du i po wsze­
d n ie od godziny 7.02 rano co god~inę po trzy pociągi 
aż do godziny 11.02 wieczorem, poczcrn o tatni pociąg 
odchodzi o godz nie 12.02 w nocy: w n ie dz i e Ie i 

ś w I ę ta pierwszy pocią~ odchodzi z Łodzi o godz. 7.04 
rano, następne kursują co 12 minut do godziny li.IO , po­
czem odchodzi ostatni pociąg o godzinie 12.02. Jazda 
do Zgierza trwa 28-35 minut. 

Z Pabianic odchodzą pociągi: w d u i p o w s ze­
d n ie o godzinie 5.45 rano, a od godziny 6.47 rano do 
godziny 11.13 wieczorem co pól'. godziny; w n i e dz ie 1 e 
i św i ę ta pociągi kursują mniej więceJ co 20 minut; 
ostatni odchodzi z Pabianic o godz. 11.03 wieczorem. 

Ze Zgierza odchodzą pociągi: w dni p o ws ze­
d n ie od godz. 5.50 rano, poczem co 20 minut od go­
dziny 7 do li wieczorem: 1v n ie dz ie 1 e i święta 
k.ursuje po pięc pociągów na godzinę; ostatni- wychodzi 
ze Zgierza o godz. 11.04 wieczorem. 

-.-.-.-

KASZUBI. 
Kraj, położony międr.y OJrą, Wislą i Balty­

kiem, zwał się Pomorzem. .iamieszkiwali go le­

chici, powsr.eclmie znani pod nazwą pomorzau. 

Snmi jednak siebie nnzywa!i słowianami, mówili 

bowiem dyalęktem polskim, posiadali obyczaje, 

zwyczaje i urn~dy rdzennic polskit'. Wschodnia 

czę~ć lechiekiego Pomorza oddawna zwie się 

kaszub:imi. *) Obecnie mieszkają oni między rze­

ką Bordą a morzem Gdańskiem, podczas gdy 

przed wiekami nazwa kaszubów rozciągała się 

na obszar ludowy dzisiejszej Meklemburgii, 

a dawniejszego Pomorza. Stwierdza tę prawdę 

fakt, że księżna Ludgnrda, córka księcia me­

klemburskiego, w jednem ze starych pism zowie 

się „Cą.ssubita.i cr.yli kaszuhianka. Za panowa­

niem nazwy kasznbów na tak nlbrzymiej prze­

strzeni oświadcza się i znakomity kaszubolog, 

dr. Cenowa, zakreśla bowiem granice kasznbów 

w VJIT, IX i X wieku na wschodzie-poza Wi­

słę, na zachodzie, za Meklemburg, aż do pusi­

czy Lauenburskicj, na południu do Szlązka, 

a na północy do Bałtyku z wyspami Rugią 

i Femorn. Tak tedy kaszubi zajmowali całe 

dawniejsze Pomorze. 
Stąd wy11ikn 1 że pornorzanie jest.to nazwa 

ziemiopisna, knszuhi zaś -to nazwa ludowa te­

goż szczepu lechickiego, zajmującego przestrzeń 

między Wisłą i OJrą. 
Przez r.zas jaki~ wrzała walka między ka­

szubnlogami: jedni twierdzili, że mowa kaszub­

sk~. je:;t tylko o~obucm narzeczem polszczyzny 

i różni si() ou polsr.czyzny jedynie wymową i in· 

tonaryą, 1 do tych należą: ks. Pobłocki, Łęgow­

ski, dr. Biskup::lki, Parczewi!ki, Briickuer. Kali­

na, l\arlowicz; drud1.y zaś na czele z Mrongo­

'duszcill, Cenową, Bandouin'em de Cuurtenay, 

Stefanem Humulte111 w języku pomori!kim widzą 

*) l'llrongowiusz, słownikarz polski, wyprowadza tę 
nar.wę od korzucha, zaś inni od slów: zakasz i huby 
lfaldy). 

Jeden z najpoważniejszych kaszubologów 

(Hilferding) dzieli kaszubów na słowińc6w, ka­

batków i właściwych kaszubów. Słowińcy, jako 

najbardziej ze wszystkich kaszubów wysunięci 

na zachód, najsilniejszym podlegają wpływom 
niemczyzny. 

Gwara słowińska roz<'iąga się na 13 wsi. 

Co zaś do języka piśruiennego, to rzecz pewna, 

iż był nim od początkrt język polski, t. j. od 

c1,usn zaszczepienia wiary chrześciańskiej na · 

Pomorzu, za Bolesława Chrobrego. Wiadomo 

również, że pierwsr.e nauki ludu prowadz<>no 
w j~zyku polskim. 

Dopóki trwała 8cisła lączność mi~dzy Po­

morzem a polakami, dopóty i język polski na 

Pomorzu utrzymał się w pierwotnej czystości. 

Wl:lzelako, kiedy książęta pomorscy, potomkowi e 

Boleslawa Kriywoustego, przyznali nad sobą 

zwierzchność cedarstwa niemieckiego, wówczas 

wpływ polski o.gJo.uł, a nutom iast wzruógł się na 
Pomorzu wplyw niem czyzny. 

Stosunkowo najdlużej utrzymała polski cba­
rnkter ziemia słupska. 

N u schyłku XIH w. początek niemieckiej 

kolonizacyi dali Cystersi i Premonstratensi, po­

czem germnnizacya Pomorza poczęla się szerzyć 

z coruz większą szybkością. 

Przyszedt wreszcie wiek XVI. a Pomorzu 

zaprowadzono protestantyzm, który w miare 

możności usuwał język łaciński z nabożeństw i 
obrzędów, a natomiast wprowadzał język naro­
dowy. 

Dzięki też Krowayowi, pastorowi z Bytowa, 
Pomorze posta wiło pierwszy krok na niwie pi­

śmiennictwa ojczystego. Mianowicie Kroway ze­

brał 56 kaszubskich pieśni i tym sposobem stwo­

rzył śpiewnik kaszubski. Z górą w pół wieku 

p6źuiej pastor szmoldzeński, Michał Mostnik, 

zwany z łacińska Fontanem a z niemiecka 

Briickmanem, wydrnkował katechizm i pasyę 

w gwarze kaszubskiej. Język tych książek sta­

nowi :starą polszczyznę z domieszką pewnych 
naleciałości. \\.ogóle jednak język Mostnika jest 

bardr.iej wyrobiony. niż język Krowaya. -

Na samym początku XVIII w. ukazały się, 
jako dorobek piśmiennictwa kaszubskiego, .Listy 

I i Ewangelie", które przez długi czas służyły pa-. 
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storom do religijnego użytku. Prócz tego, ist­
uieją jeszcze 2 rękopisy: modlitewnik i śpiewnik, 
napisane językiem prawie polskim. Jest jeszcze 
zabytek XVIII wieku: .Zbiór formułek przysię­
gi". Język tego zabytku gwary kasz.ubskiej 
niemczyzuą zepsuty. . 

Przechowuje się ró"' nież kilka innych prób 
w tym kierunku, ale są oue nieudatne, ze wzbl~­
du na szpetny język. 

Tak to protestantyzm przyczynił się do roz­
budzenia piśmiennictwa kasz.ubt1kiego, ale jedno­
cześnie tenże protestantyzm zepsuł swe dzieło. 
Ot o bowiem z zaprowadzeniem reformacyi na­
stą pilo zerwanie stosunków między Pomorzem 
a l'olską. Polski język przechodz;ił już na Po­
morze ·nie w pierwotnej swej czy<itości, bo za 
pośrednictwem Gdańska i Królewca, a więc 
::;każony i zepsuty. A gdy do tego dołączyły się 
bezpośrednie wpływy niemczyzny, gwara ka­
szubska nie mogła się rozwijać zgodnie ze swym 
duchem, wypaczała się, psuła i coraz więcej od­
suwała się od rdzennej polszczyzny, podczas 
gdy ta ostatnia szybkiem tempem posuwała się 
po drodze rozwoju. Zaszła jeszcze jedna okoli­
czność, która bezpowrotnie strąciła w grób język 
polski na Pomorzu. Oto z . łona rządu pruskiego 
wyszło rozporządzenie, ażeby raz skończyć 
z gwarą kaszubską. W myśl rzeczonego rozkazu 
poszli pastorzy i niebawem usunęli zupełnie ję­
zyk polski ze szkól ludowych i kościoła. Około 
18i5 roku pastor w Szmałdzenie zaprzestał zu­
pełnie odczytywania kazań po polsku. To samo 
uczyniono w innych par1Jfiacb, i odtąd gwara 
kaszubska coraz szybciej poczęła zamierać. 

Obliczyć dokładnie niepodobna nieszczęsnych 
niedobitków przemocy i prześladowania pod pa­
nowaniem pruskiem. Gwałt, nadużycia i nie­
sprawiedliwość, jakich się dopuszczano wzglę­
dem tych ofiar, wyrobił w nich ostrożność i 
brak zaufania, graniczący z podejrzliwością. 
Mieszkańcy kaszubszczyzny pomorskiej czują nie­
przezwyciężoną odrazę do niemców. To wrogie 
ich usposobienie dla ciemiężców wyraża się 
w tern, że dzieciom swoim nie nadają nigdy 
imioa niemieckich (przykład godzien naśladowa­
nia), że nie tak łatwo wchodza w zwiazki mał­
żeuskie z niemcami oraz, że • wobec przybysza 
nie zdradzają się ze swą ojczy<itą mową. Język 
swój rodzinny chronią, jak skarb najdroższy, ni­
gdy nie chcą go narazić na pośmiewisko lub 
wzgardę, dlatego też pieśń kaszubska, jeżeli 
wogóle rozbrzmiewa, to jedynie wśród kółka 
rod·ónuego pod strzechą wła;iuego domostwa lub 
przy rybołówstwie, zdała od swoich ciemiężców 
i k rr.vwdzicieli. 

Żywo stoją koszubom w pamięci te czasy, 
kiedy przemocą zmuszano ich do zaniechania 
gwary macierzystej, kiedy bezlitośnie bito dzie­
d, iż "ośmielały" się w języku rodzimym prze­
mawiać!„ 

Cóż więc dziwnego, że kaszubolodzy spoty­
kają niezliczone trudności w określeniu ilości 
pozostałych kaszubów. Według najsumieuniej­
:;zycb obliczeń uczonych badaczów, liczba kaszub­
skich niedobitków, zwanych słowińcami, waha 
się między 300-400 dudz. 

Słowińcy nazywają wschodnich swych są­
siadów kabatkami-a to dlatego, iż zamiast sur­
duta noszą oni krótkie odzienie, zwane_yowszech­
nie kabatem. 

l\liejscowości kabackie należą prieważnie 
do okręgu słupskiego. Życie ludowe kabatków 
ześrodkowywało siEi w parafii głowczeckiej. 
Glowczece posiadały jedyny J.a Pomorzu zbór 
ewangelicki, w którym język polski utrzymał 
się wyjątkowo aż do 1887 r„ poczem język nie­
miecki zapanował wszechwładnie. 

W Cecenowie zaś, drugiem ognisku życia 
ludowego, polskie nabożeństwo przetrwało też 
względnie bardzo dlugo, bo aż do 1876 roku. 

Ludność ewangelicko-kaszubską, zwaną ka­
batkami, możn:i. obliczyć na 300 dusz. Trzecia 
i ostatnia grupa kai:;zubów, zwanych n kaszubami­
łebskimi", zajmuje prawy brzeg Łeby. 

Oil srowińców i kabatków odgraniczają ich 
obszerne btota. Przestrzeń, zamieszkana przez 
kal>atków łebskich, zajmuje ziemię Lebor.:lką. 
N a ziemi tej reformacya przyjęła się najpóźniej 
dzięki bagnom i błotom, które tamowały wszel­
ki ruch. 

Tym to naturalnym przeszkodom zawdzię­
cza wieś hbice, iż jest najbardziej polską 
wsią. 

Dlatego też liczebność ludności kaszub-
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skiej, zamieszkalej na ziemi lęborskiej, wynosi 
około 1,000 dusz. Stąd wynika, ii liczba ka­
szubsko-ewaugielickiego ludu na ziemi stupskiej 
i lęborskiej sięga 2,000 dusz. 

Je{;li do tego dodamy prawdopodobną liczbę 
500 dusz kaszubskich ewangelików, przemiesz­
kujących ua ziemi bytowskiej, to 06Ólna liczba 
kaszubów-ewangelików na Pomorzu przedstawia 
2,500 dusz. 

Kaszubi ewangelicy, wraz z kaszubami ka­
. tolikami, według oblfczeń Parczewskiego, sięgają 
na Pomorzu liczby 8,500. 

W o bee jawnej i bezprnwnrj walki, jaką pro­
wadzą niemey przeciw silnym swą liczebnością 
i kulturą polakom, walki, nie uznającej żaunych 
praw moralnych ani społecznych, krwawy dra­
mat, rozgrywający się na Pomor'l.n, wstrząsa do 
głębi i przeraża. Przeciw garstce rozstrzelo­
nych i słabych swą cywilizacyą kaszuhów-wy­
stępuje kolos państwowy, stosując teżsame środ­
ki bezprawia i gwałtu, co i przeciw silnym. 
Przemocą wydzierają, ti szerzyciele postępu i o­
światy, bezbronnemu ludowi jego przywiązanie 
do języka ojczystego, prawami drakońskiemi po­
zbawiają go środków utrz;ymauia, słowem -uży­
wają wszelkich sposobów, byleby tylko znisz­
czyć pierwiastki rodzime wśróJ kaszubów. To 
też, chociai nieszczę1me te ofiary walczyły męż- i 

nie, choć stały murem przy swym języku i zwy­
czajach, zmogła ich jednak nareszcie przemoc 
wroga. 

I nic dziwnego, nie doś1Viadczyli bowiem 
n\etylko pomocy, ale nawet zach~ty nie za'tnali 
od swoich spółbraci, To też, widz~c się już 
blizkimi wymarcia, zaniechali tańców rodzimych, 
zapomnieli pieśni ojczystej, a natomiast otoczyli 
się posępną powagą, jaka zazwycr.aj otacza 
cmentarzyska. 

A-ni. 

ZYGZAKI. 
(Km.). W numerze 189 „Kuryrra Warsz." 

ktoś kryjący się pod pseudonimem „Ohserwator<L" 
rz;ucił garść uwag w kwestyi budowy kośrioła 
Zbawiciela w Warszawie. Uwagi te są bardzo 
słuszne, a ponieważ mogą być w zupełności za­
stosowane do budowy ko.4cioła św. Stanisława 
Kostki u nas, przeto nie od rzeczy b'łdzie tu je 
omówić, w właści wem naszej sprawy oświetleniu. 

Idzie o to, że kościoły u nas Eą przeważnie 
wzno~zone zbyt poi!piesznie, przez co wytwarzają 
się, między innemi, dwa niepożądane objawy. 
Z chwilą doprowadzenia murów pod dach ofiar­
ność słabnie, wszyscy bowiem sądzą, że kościół 
już gotów, chociaż w rzeczywistości daleko do 
końca. Z powodu przerwania się dochodów wy­
kończenie, mające na celu trwałość i wspaniałość 
budowy, która ma świadczyć o pobożności pa­
rafian i wzroście kultury artystycznej wspól­
czesnych, może wiele na tern ucierpieć. 

Takie miasto, jak nasze, powinno się zdobyć 
na wspaniałą świątynię, któraby oprócz zaspo­
kojenia potrzeb religijnych stała na czele wszy­
stkich gmachów swą zewnętrzną artystyczną pię­
knością. Taką świątynię projektuje przyjęty 
plan, idzie więc tylko o to, żeby ofiarność nie 
osłabła z chwilą, kiedy mury dojd~ pod dach. 

Trzeba bowiem wiedzieć, iż szczegóły 
architektoniczne budowy, mają właśnie na 
celu ozdobę i utrzymanie w piękności styl!:! ko­
ścioła. Wielkie monumentalne gmachy, jak np. 
katedra Kolońska budowały się lata całe, a tu 
podobno komitet spodziewa się wyprowadzić mu· 
ry pod dach już w przyszłym roku. Nie wiem, 
o ile to się sprawdzi, bo przecież ustawienie sa -
mych słupów i filarów, które podług ostatecznej 
decyzyi mają być z ciosowego kamienia, potrwa 
blisko rok i na ::-ich dopiero mogą się rozwinąć 
łuki głównej i bocznych naw. 

Nie ulega kwestyi, że jeżeli będą fnndusze, 
a o tern wątpić nie należy, to pomimo wykona­
nia najważniejszych c'l;ęści, potrzebnych dla ca­
łości budowy, pozostanie jeszcze sporo szczegółów 
takich, które mogą być wyko11czoue już wtedy, 
kiedy w kościele odbywać się będzie służba 
Boia. Wiadomo, że po wybudowaniu jednej ze 
świątyń w Pradze Czeskiej wstawiono, z powodu 
braku funduszów, drewniane okna, zwyczajnie 
oszklone i dopiero później w miarę ofiarności 
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pojedyńczych osób, zmieniono je na piękne okna 
kamienne, oszklone malowanemi szybami. Tv sa­
mo może być i u nas. Już teraz np. wiadomo, 
że kapitele głównych filarów nie będę r1,eźbione, 
pozostawiony tylko zostanie materyał i już po 
wykończeniu kościoła mogą być drogą dalszych 
składek kolejno rzt>źbione, według istniejących 
rysunków. Wykończenie takiego jednego kapi­
telu kosztować będzie około 300 rb , nic więc 
dziwnego, jeżeli komitet, mając inne poważniej­
sze wydatki, zostawi je na później . 

Jądro kwestyi tkwi więc w tern, żeby nie 
forsować, nie śpieszyć się zbytnio z budową, bo 
jeżeli ludność miasta czekała tyle lat na świą­
tynię, to jeden rok, dwa nie powinny stanowić 
znacznej różnicy i wreszcie należy wykonać bez­
warunkowo to, czego będą wymagać budowni­
czowie, a jeżeli nie stanie na to funduszów, to 
lepiej poczekać, aż się one zbiorą. Tylko kie­
rujący budową mogą decydować co należy wy­
kończyć, a co można zostawić na późniejsze lata. 
Tym sposobem dopiero będziemy mieli świątynię 
zgodną z jej planem. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dzierżyslawa. 
TEATR VICTORIA. .Narzeczona z Ojeowa," sztuka 

ludowa w 3 odslonach Dygasińskiego. Początek o godz. 
8 i pól wieczorem. 

Ws pomni en i a his t or y cz n e. 

Środa, 16 lipca. 
1515 r. Spotkanie Zygmunta Starego, króla polskiego, 

z cesarzem Maksymilianem pod Trautmanns­
dorfem. 

KfłO N ł Kit~ 
Ogólna. 

Ś. p. ks. Manowski. Wczoraj na cmentarzu 
parafialuym w Żbikowie pod Pruszkowem, złożo­
no na wieczny spoczynek zwłoki jednego ze świa­
tlejszych kapłanów w archidyecezyi, ś. p. ks. 
Antoniego Manowskiego. Zmarły zgasl w Eile 
wieku, Ul'. się bowiem w d. 5-ym czerwca r. 
lb63 w pow. sochaczewskim. 

Po chlubnem ukończeniu gimnazyum i szko­
ły handlowej im. Kronenberga, nieboszczyk, 
w starszych już lntach, poświęcił !lię służbie oł­
tarza. 

Po krótkim pobycie w seminaryum tutejszem, 
gdzie celovrnł jaku przykładny i zdolny alnrnn, 
ś. p. ks. Antoni, w 30-ym roku życia otrzymuje 
święcenia i obejmuje wikaryat w Nowo l\Iińsku. 

Następnie kolejno pelnił obowiązki wikaryu­
sza w Łowiczu, Łodzi i Słomczynie (w tern osta­
tniem miej:rnu jako zastępca administratora pa­
rafii). 

Otrzymawszy probostwo Kufi.ew w dekana­
cie Nowo-Mińskim, z całą gorliwością i zapalem 
pracuje nad zbawieniem, powierzonbj sobie trzód­
ki. Niestety z coraz więcej rozwijającą się 
gwałtownością choroba oczu w połączeniu z cier­
p '. eniem nerwowem, na które zmarły napróźno 
dłuż~zy czas szukał n~gi u specyalistów miej­
scowych i ~agranicznycb, wpędziły go przed­
wcze$nie do grobu. 

S. p. k8. Antoni, obdarzony niepospolitem i 
przymiotami charakteru, zjednał sobie wielu ser­
decznych przyjaciół, wśród krewnych, kolegów, 
bliższych dalszych znajomych, którzy zgon jego 
dzi8 opłakują. 

Miejscowa 
Pozwolenie ne bilardy. Do kancelaryi p. 

policmajstra miasta Łodzi nadesłano zezwolenia 
na utrzymanie bilardów przy zakładach restau­
racyjnych. Zezwolenia te bezzwłocznie będą wy­
dane komu należy. 

Z kanalizaoyi. Inżynierowie i technicy pro­
wad1,ą roboty niwelacyjne nu. ulirach miasta. 
Zdj ęcia wyk:i.zaly, że na wielu ulicach spadki 
rymztoków, odprowadzających ścieki, są tak 
małe, iż nieczystości stoją w miejscu, co rozu­
mie się ujemnie wpływa na zdrowotn(l8Ć miast;.i. 
Jako przykład podajemy ulic~ i\Iikołajewskq, 
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która od ulic Krótkiej do Dzielnej ma zaledwie 
spadku. 80 centymetrów. 

Cechy i chrz. Tow. dobr. Zgromadzenia ce­
ehowe po hliższem zastanowieniu się przyszły do 
przekonania, że wydatek, jaki by ponieśli n~ 
dekoracye wozu do korowodu, który ma hyc 
urządzony podczas zabawy z powodu 25-letniej 
działalności chrz. Tow. dobr. właściwiej będzie 
obrócić na zapomogi dla wdów i Mi erot, pozo· 
stałych po członkach zgromadzcni:.1. z. tego po-
wodu nie przyjmą udziału w korowodzie . . 

Komitet, urządzający tę st.0pkę, postanowił 
odłożyć jej termin ua w~·zesie1i. 

Zmiana lokalu. Biuro taksatora wzajemnego 
ubezpieczenia od ognia na powiat łódzki prze­
niesione zostało na ulicę Cegielnianą do domu 
pod _N2 66. 

Z ulicy. Roboty brukarskie przy ul. Nowo­
Cegielnianej zoMtały ukończone. Obecnie przy­
stąpiono do regulacyi i za brukowania ulicy Za­
wadzkiej pomiędzy ulicami Długą a Pań8ką. 

Posiedzenie. W niedzielę o god1.inie 2 po 
południu, w mieszkaniu starszego maj,tra zgro­
madzen.ia pof1czoszników, przy ulicy Wschodniej 
w domu pod Ng 20, odbędzie si<i kwn.rtalne po­
siedzenie tego cechu. 

Recepta znachora. Pokazano nam następu­
jącą receptę znachora: 

Flatowe ziołn. Roślinne smarowanie, sma­
rować całego człowieka. nie przy ogniu. Imieło­
w:;i, mik8lurn do picia używać 3 razy dziennie, 
po mały łysr.cze, 15 kropli z;e słabą wudką. Ło­
piunowe krople używać 8 kropli z cherbatą. 
Czerwona woda od bulu głowy poliwać głowe 
Rog gh:wny i rog widzewski. 

Popiuł z drzewa. Gotowane piwo z owsym 
w kupie. ~"'irkowe skury. ze sosny czupki go­
towane w kupie. Mrowiska z; mruwkami. Gar­
nek wody ze solą 6 funtuw soli wsypać 6 ka­
minie ror.palonycli 2 kwarty octu Do napażenia. 
Po napażeniu wypić sklanke piwa gotowanego 
z miodem. 

O informacy~. W cr.orajsze gazety war.8r.aw: 
skie umieściły depeszę agencyi telegraficznej 
z Ł0dzi, komunikującą, że kupcy z Cesarstwa 
zakupili tu towarów r.a przeszło 4 miliony rb. 
Prze<lews'l,y.:1tkiem niezmiernie ciekawe bylohy 
obliczenie slużaee z;a podstawe do podania 
takiej, a ~ie inn~j cyfry, powtóre' bardz;o byli­
byśmy wdzięczni tutejszemu agentowi ,,A. T. R. '' 
za wskazanie źródła, · skąd można zaczerpnąć po­
dobnych wiadomości. A może wiadomość ta wziętą 
została z felietonu „Łodzinskago Listka'' w któ­
rym autor podaje rzeczywiście podobną cyfrę, 
lecz w przypuszczeniu tylko? 

Do_prawdy, to nieładnie obałamucać tak re­
dakcye pism wiadomościami, . czerpanerni z nie­
własnych źródeł. 

Taki sarn wypadek zdarqł si~ tutejsr.emu 
korespondentowi agenc yi, który ogłosił "urbi et 
orbi," że fabryki łódzkie otrzymały zamówienia 
na dostawę żelaznych konstrukcyj do kolei ka­
liskiej na 5 mil. rb. Nawet przeciętny lodzianin 
wiedział, że obstalunek ten otrzymały warszawskie 
metalurgiczne zakłady, nie wiedział tylko o tern, 
p. aguut, co bylo jego obowiązkiem, bo za tobie­
rze pieniąd.1,e. Radzimy więc arszawskim re­
dakcyom dawać baczn ,•ŚĆ na depesze Agencyi. 

Pyszna ortografia, nie na szyldzie, lecz na 
drukowanych kwitach: Sprzedaż węgle ka.mieu­
nrch i drzewniannych po tanią ceną itd. 

Najechanie. Wczoraj o g. 3 m. 45 po pot na 
stróża domu pod nr. 175, przy ulicy Piotrkowskiej, St,i­
nislawa Augusta Millecha najechat tramwaj, wskutek 
czego Millech został przewrócony i ma zlarnaną prawą 
nogę, dwa żebra i lewą rękę, oraz u;zkodzone ucho. Le­
karz Pogot'lwia udzielit doraźnej pomocy i w stanie bar­
dzo groźnym odwiózl go do szpitala ś w. Aleksandra. 

- Przy ulicy Zachodniej, naprtcciw domu nr. 25, do­
rożkarz najechał na prtechodzącą Laję L'\jlerowict, lat 
57. Lajzerowit:z zostal'.a prtewro ·;oną na bruk, a kola do­
rożki prze.> zty j ej przez nogi. Lekarz Pogotowia, po 
udzi eleniu pomocl', odwiózł ją do mieszkania. 

Osłabienie. Walerya Bochińska, lat 32, przecho­
dząc obok dornu m·- H przy ulicy Za!!hodniej, nagle za­
chorowała. Lekarz Pogotowia stwi erdził ogólne ostabie­
uie i odwiózł Bochińską do szpitala Cze rwonego l\rzyża. 

Nagła śmierć. Wczoraj żona żandarma kolejo­
wego, hatarzyna Orlow, lat 32, zamieszka.la przy szosie 
Karolewskiej, w domu pod nr. 26, nag ie zmarl'.a o g. 9 
wieczorem na anewqzm serca. 

Upadek z okna. Wczoraj przy ulicy Widzew­
skiej , w domu pod nr. 138, 2 letni Stanisław Król, syn 
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robotnika fabrycwego wypadl z okna 3-go piętra na bruk. 
Upadek byl tak nieszcz.ęśliwy , że malec _zl'amal nogę 
i dozaal silnych potluczen. Lekarz Pogotowia, po udzie­
leniu dornźnej pumocy, pozostawit Króla w stanie bardzo 
groźnym pod opieką rodziców. 

E k.onomiczna. 
Towarzystwa akcyjne . Senat rządzący ur.nał, 

iż, na zasacb.ic art. 2158, tom ~~, I Ci':. pr. cyw., 
Towarzystwu akcyjne powinny ściśle trzymać 
sie swvd1 u::itaw i dlateooo wszelk ie ich czyn-

c J ~ • 

ności i rozporządzenia, niezgodne z U»tawą, me 
mogą mieć mocy obowiązującej. Ogólne zebra­
nia akcyonaryuszów nie są gospodarzami przed­
siębiorstw, mogącym i dowolnie rozporządzać ich 
majątkiem, lecz tylko organami Towarzystwa, 
dzialającemi w ścisłych granicach przepisów u­
stawy, która służy za jedyną podstu wę do o­
kreślania obowiązków, praw i odpowiedzialności 
wstępujących do Towarzystwa akcyonaryu1:1zów. 

Okólnik. Zarząd Tow. akcyjnego półwelnia­
nej manufaktury R. Kindlera zawiadamia okól­
nikiem, że prokurent, zarządzający łódzką filią 
p. Józef Frenkel po dwudziestopięcioletniej gor­
liwej działalności, ku wielkiemu żalowi firmy 
opuszczając swoje stanowisko przestaje podpi­
sywać firmę. 

N a nąstępców . ustępującego powołano pp.: 
Henryka Szpigiel i Ryszarda Orzechowskiego, 
którym jednocześnie udzielono kolektywną pro­
kurę. 

Z sąsiedztwa. 

Z Sosnowca. Jak wiadomo, na skutek prośby 
obywateli Sosnowca, wieś Sosnowiec, powiatu 
będzińskiego, gubernii piotrkowskiej, z przyle­
glemi do niej koloniami, utworzonemi na. grun­
tach d wori!kich majątków Gzichów i Sielce i po­
siadłościach włościańskich wsi: Pogoń, · Sielce, 
kol1mii Hudocha, osady należącej do Blumentala, 
Stary Sosnowiec i Ostragórka, a także części 
gruntów, należących do kolei warszawsko-wie­
deń„kiej, r.ostała r.amienioną na miasto tej samej 
nazwy ,,Sosnowiec". Utworzone w niem będą 
odnośne instytucye miejskie jako to magistra\,, 
są<l pokoju ( wr.amian istniejącego dotychczas są­
du gminnego III okręgu bądziitskiego powiatu) 
i wiele inuych. - Instytucye te zaczną funkcyo­
nować, z chwilą wytknięcia granic przyszłego 
minsta i sporr.ą<lzenia planu tegoż przez; specyal­
ną komisyę gubernialną, która w tym jeszcze 
miesiącu przystąpi <lo wyżej wspomnianych czyn­
ności. 

Etaty magistratu przy.szlego miasta będą 
nas tepujące: 

'1) prezydent, urzędnik klasy VIII z pensyą 
1,500 rb. rocznie; 2) kasyer miejski, urzędnik 
kla8y IX z pensyą 900 rb.; 3) raduy-sekretarz 
urzędnik kl. IX z pen8yą 900 rb.; 4) sekretarz 
policyjny urz. kl. X z pensyą 800 rb .; -5) se­
kretarz kwaternnkowy, urzędnik kl. X z pensyą 
80') rb .; 6) asystent kasy, urz. klasy XI z pen­
sya 550 rb.; 7) sekwestrator, urzędnik XI klasy 
z pensyą 550 rb.; 8) kancelistów etatowych 4-ch 
urz. kl. XII z pensyą po 400 rb. 

l\Iagistrat w Sosnowcu, jak wszystkie inue 
w Ki·ólestwie, prócz Warszawy i Łodr.i, będzie 
pod ~gólnym zarządem nar.zelnika powiatu, w da­
nym wypadku będzińskiego. Etaty in~ych ~e­
kustery j takie same, jak we wszystkich mia­
stach. 

SZTUKA PIŚMIENNICTWO. 

(Km.) Wczoraj w teatrze „ V~ctor~a" odeg_ra­
no jednoaktowy dramat Czerszmca (pseudomm) 
p. t. "Jer7,y." Autor (łodzianin, jak. ogłosił afisz), 
poruszył zużyty temat, tyczący się stosunkowo 
nieprawego syna <lo matki. 

Jerzy, po ukończeniu chlubnie uniwersytetu, 
dopływa do portu sr.częścia, bo może rozpocząć 
JH"aCCi dln dobra spoleczeń~twa i . poślnbić ulrn· 
cbane dziewczę. Wychodr.1 właśme na spotka­
nie narzecz;onej z sercem, przepełnionem niewy­
słowionem szcześciem, a wraca po chwili r.gnę-
biony i nieszcr.ęśliwy. . 

Zamiast z ukochaną spotkał się z rywalem, 
który rzucił mu w twarz obelgę, Ja~ sądzi! Je.­
rzy. Wylewając swój ból w obJęc1ach matki, 
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dowiaduje się, że rywal nie skłamał, w chwili 
wię", kiedy ten w.i zywa go na. pojedynek, 
J er.1,y znieważył go czynnie, opuszcza dom 
z rnocnem przekonanie111, że zginie. Z powyisze­
go widać, że autor r.uobył się ty! ko na temat, 
'l.l'e:lzta nie nowy, nie rozwiązał jednak wcalo 
k wc.;t)·i, nie dal żadnego pl)glądu, nic dofanął 
i,t:_u,u du .,z;y Jerzego i rnkończył swój utwór ba­
u:dnie. 

Natomiast kar.al b11haterowi w ciągu pól go­
d.duy brna.ć ręce w rur.paczy i wyrzekać na los 
'lawistny. Wogók r1.etr. cała przeładowana mo­
nolov-umi które rn8tępują tu duwnie]szy chór 
grec.ki, z' nich bowiem widz dowiaduje się o po· 
rządkach domowych, o zwyczajach przyjętych 
w pożyciu rodziców, o powstaniu miłości Jerze­
go, o błqdzie matki i t. p. 

Brak zupelny akcyi czyni z dramaciku raczej 
nowelkę do czytania, a nie do przedstawienia 
na scenie. Prawda, jest w nim jeden oryginal­
ny pogląd antora na pojedynki, ale i ten zgoła 
nieprawdopodobny i niemożliwy do wprowadze­
nia w życie w podobnych sytuacyach. 

Rolę matki odegrała ba.rdz;o dobrze p. Maj­
drowicz;owa. Widz odczuwał przebyte przez nią 
cierpienia i gorącą miłość do syna. 

Jerzego grai p. Orłowski. Jeżeli cała po­
stać wyszła blado, to wina autora, wykonawca 
zaś ze swej strony zdobył się na kilka akcen­
tów rzetelnej sz;czerości i uniknął patosu. 

Z małych ról lokaja i kolegi, wywiązali się 
zupełnie dobrze pp. Kiernicki i Szarski. 

Na zakończenie poruszyć muszę kwestyę for­
malną. O ile wiem, to p. Orłowski, były artysta 
teatru łódzkiego, nie jest w składzie towarzy­
stwa p. Majdrowicr.a, nie występował te<l w cha­
rakterze debiutanta. A więc skąd je6o nazwi­
sko na afiszu? 

--:::--

Z WARSZAWY. 

- Po wybudowaniu hal targowych na pla­
cu Miro ws kim zamierzono przenieść tam cały 
targ z zu Żelaznej Bramy, tymczasem w 1.iala~l.i 
rozsiedli się kuvcy z galanteryą, a przekupnie 
gnieżdźą się na ciasnym placyku przez co wy­
tworr.yła si~ ciasnota i ujemne warunki sani­
tarne. 

·- Spólka rzeźników warszawskich dla hau­
dln sloniną i sadłem rozwija siq bardzo pomy­
~lnie. Z knżdym dniem prz-ybywają nowi . ucze­
stnicy nie tylko z Warszawy ale i z pro~incy.i. 
Od duia 3 czerwca, tj. od cza<>u zawiązan1:.1. 
spółki po dzień wczorajszy zakupiono 228,000 
funtów słoniny i 4D270 funtqw sadła, sprzedano 
zaś r.łoniny za 39, q45 rb., a sadła za 3230 rb. 
Glowuym odbiorcą jest miasto Libawa i Cesal'­
stwo. Spólka ma widoki stałych dostaw dla gar­
nizonów woj:ikowych i instytucyj rządowych. 

- W jednym z domów, wznoszonych w oko­
licy politechniki ua czwartem piętrze Ul'ządzo~y 
będr.ie s.t.ereg pokojów dla studentów. Pok~Je 
te będą umeblowane skromnie, ale dostatmo. 
Zaznaczyć przytem należy, że gospodarz domu 
d:ije od siebie ogromny salon! słu~ący .i.edno~ze­
śnie za jadalnię z ogrzewaniem i oświetleniem 
zupełnie bezinteresownie. 

- W agenturze handlowej kolei wiedeń­
skiej w Grauicy wykryto sprzeniewierzenie 
w sumie 7 tysi~cy rb., w ekspedycyi k.rajowej 
zaś w Warszawie około 3 tys. rb. Wogole po­
dobnych wypadków dawniej wcale nie n?towano, 
obecnie zdarzają się bardzo często na teJ drodze. 

- , Wiek'' podaje fakt dowodzący, że za­
bobon n

1

ie wygasł wśród ludności Warszawy. 
Niedawno w jędnym z domów warszawskich 
przy ul. Nowy-Swiat, znaleziono fabrykanta f?r­
tepiauów, wiszącego w swojem mieszkaniu. W Cią­
gu kilku dł1l z różnych stron miast przybyły 
tłumy kobiet, które od stróża tego domu naby­
wały sznurek po wisielcu, mający, . ~vedle ro~p?­
wszechuionego zabobonu, przynos1c szczitscie. 
Stróż ów sprzedawał kawałek sznura po kop. 
óO a gdy mu już autentycznego zabraklo, zdjął 
z góry t.'znur do wieszania bielizny i ten sprze.­
dawał. Ogólem ów strói sprzedał sznura z wi­
sielca za kilkanaście rubli. 
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ROCZNICA GRUNWALDU. 

Krnków. 
Wczorajszy obchód rocznicy bitwy pod Grun­

waldem i 'l'annenbergiem wypadł imponująco. 
W uroczystym pochodzie UC'Zestniczyło ki !ka ty­
sięcy przedstawicieli i delegatów. PfJchód otwie­
rały ochotnicze straże ogniowe, delegacye z kil­
kuset wieńcami, orkiestry: <Harmonii>, wlościal1-
ska i cechy ze sztandarami. Następnie szli po­
słowie do sejmu i rady państwa, prezydent mia­
sta Krakow:.i, delegacya rady miejskiej. Pochód 
ciągnął ulicą Floryańską i Rynkiem do kościoła 
1\Iaryackiego. Podczas uroczystego nabożeństwa 
wygłosił podniosłe kazanie ksiądz J ani ck i. N a­
stępnie przy wzruszających dźwiękach dzwonu 
zygmuntowskiego wyruszył pochód ku katedrze 
wawelskiej. Na dziedzińcu katedry wygłosił 
mowę prezes Skirliński. Delegacye weszły do 
katedry i zlożyły wieńce na sarkofagu Jagiełły. 

Lwów. 
O godzinie 6 rano sto strzalów moździerzo­

wych zapowiedziało obchód rocznicy bitwy pod 
Griinwaldem. 

Z wieży ratuszowej odegrano hejnał, poczem 
muzyka przeciągała ulicami, grając pobudkę. 
O godz. 9 rano zaczęły przybywać do ratusza 
deputacye cechów i Towarzystw ze sztandarami. 
O g. 1 O ruszyl pochód do kościoła katedralnego. 
Na czele szedł pluton ochotniczej straży ognio­
wej, dalej szła orkiestra kolejowa, deputacye 
cechów z chorągwiami, Tow. <Skała>, Bei;edy 
czeskiej, Towarzystwa <Rodzina>, Tow. kupców 
i młodzieży handlowej, akademicy i słuchacze 
politechniki, członkowie Tow. strzeleckiego z kró­
lem kurkowym i obydwoma marszałkami, rada 
miasta· z prezydentem i obydwoma wiceprezy­
dentami. 

Pochód zamykał II oddział ochotniczej straży 
ogniowej. W kościele archikatedralnym celebro­
wał Mszę św. ks. kanonik Lubomęski, zaś oko­
licznościowe kazanie wygłosił ksiądz Kiernicki. 
W czasie Mszy św. śpiewał chór kateuralny 
z towarzyszeniem orkiestry. 

O godzinie 12 wazystkie deputacye cechów, 
'Towarzystw i liczna publiczność ruszyła pocho­
dem do gmachu teatru miejskiego z orkiestrą 
kolejową na czele. 

W teatrze, zapelnionym po brzegi, wygłosił 
dr. Aleksander Czołowski odczyt o bitwie pod 
G1unwaldem, który przyjęto oklaskami. Podnio­
sla siq następnie zasłona, a na scenie ukazał 

Thomas Hardy. 

Podanie z roku 1804. 
(Z angielskiego). 

-:-
(Dokończenie-patrz ]12160). 

Przez cały czag nie zbudziłem stryja Joba, 
ale teraz zacząłem się bać, aby nas nie odkryli, 
bo stryj tak głośno przez nos sapał.-Przyłoży­
łem więc usta do jego ucha i szepnąłem: 

- Stryju! 
- Cóć tam, mój chłopcze?-zapytał - jak 

gdyby nigdy nie był zasypiał. 
- Psst!-rzeklem.- Dwóch francuskich ge­

nerałów ... 
- Francuskich?-rzekl. 
- 'fak--odparłem.- Przyszli zbadać, gdzie 

mają wysadzić. na brzeg swoje wojska! 
Pokazałem mu ich; ale mówić nie moglem, 

bo zbliżali się do nas w tej chwili. Gdy przy­
sunęli się na jakie ośm czy dziesięć metrów, 
oficer ze zwojem w ręku pochylił się nad prze­
wróconym płotem, przypiął do niego zwój i roz­
winął go. Potem nagle ciemną latarkę otworzył 
na papier, na którym była mapa. 

- Na co oni patrzą?- szepnąłem do stryja 
Joba. 

- Na mapę kanału-rzekł sierżant, (a znał 
się na tych rzeczach). 

Drugi francuski oficer pochylił się teraz 
również i nad mapą odbyli długą naradę, wska­
zując tu i tam na papier, a potem tędy i owędy 
na wybrzeże poniżej. Zauważyłem, że jeden ofi­
cer mówił z wielkiem uszanowaniem do drugie · 
go, który zdawal się być jego przełożonym i któ­
rego nazywał jakimś niezrozumiałym dla mnie 

. tytułem. Naczelnik natomiast był bardzo poufały 
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się kolosalnych rozmiarów biust Jagiełły wśr64 
zieleni. Biust otoczyło w półkole kilkaset dele­
gatów rozmaitych tow. Połączone chóry lwow­
skich Tow. muzycznych orlśpiewały okoliczno­
ściową kantatę. Publiczność powstała z miejsc, 
gdy się odezwały dźwięki orkiestry; śpiew chó­
ralny zako11czył uroczystość w teatrze. 

W kilku stowarzyszeniach odbyły siq popo­
łudniu publiczne odczyty o zwycięstwie pod 
Grunwaldem. 

Po odczytach zebrała się publiczność na 
placu powystawowym, gdzie do zebrasych prze­
mawiali akademicy na temat odbywającej się 
uroczystości. 

O godzinie wpól do 8-ej wieczorem odbyło 
się w teatrze, przy wypełnionej widowni, uroczy­
ste przedstawienie, złożone z II :iktu _Braci 
Lerche" Asnyku, 1, II aktu . Przekupki warszaw­
Rkiej" Bełeikowskieg-o i z III aktu .Nawojki" 
Rossowskiego. Przcd~ta w i en ie zakończył żywy 
obraz: Apoteoza. 

W ciągu dnia nadszedł cały szereg tele­
gramów. 

Cała uroczystość odbyła się z powagą 
w zupełnym spokoju, przy pięknej pogodzie. 

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 
-:-

Z .Krakowa. 

- XII z}azd chirurgów polskich w Krako­
wie rozpoczął obrady w poniedziałek dnia 14-go 
lipca w klinice chirurgicznej o godzinie 9 rano. 
W niedzielę wieczorem o godz. 9-e.i zbiorą się 
uczestnicy zjazdu, celem wzajemnego powitania 
się w restauracyi Grand-hotelu. 

- W niedzielę o godz. 3 po południu rlune 
będzie pierwsze przedstawienie wiecleń~ldPgo 
teatru t Urania>, subwencyonowa.ne~o przez rni­
nhiteryum oświaty. Oprócz bardzo ciekawych 
obrazów podzwrotnikowych, demonstrowaną bę­
dzie gleśna katastrofa, która pochlo11ęła tyle ofiar 
w St. Pierre. Objaśnienia, odno~zącc się do 
w.:1pomnianych obrazów, wygł:iszane hęrlą w bar­
wnym polskim przekładzie. 

- Znany cykl 22 obrazów Pi111ra Hta1·hie­
wicza do "Quo ;vadis -, hędąr.y obel'nie na wy­
stawie w Warszawie, nabył bankier Angust Ra­
czyński wraz z prawem reprodukowania w wy­
dawnictwach w obcyrh językach. 

- Rozpoczęto już roboty około linii kolei 
elektrycznej 7. rynku do parku Jordana. 

ze swoim przyjacielem-i więcej jak raz, pokle­
pał go po ramieniu 

Stryj Job patrzał równie pilnie, jak ja, ale 
chociaż mapa leżała w świetle latarni, twarze 
ich zawsze były w cieniu. Lecz gdy podnieśli 
się z nad mapy, światło błysnęło w górę i pa­
dło wprost na rysy jednego z nich. W tejże sa­
mej chwili 8tryj Job otworzył usta i upadł w sło­
mę jak nieżywy. 

Co to jest, co to jest, stryju Job? - py­
tałem. 

O mój dobry Boże! - szeptał stryj z pod 
słomy. 

Co to jest?-powtórzylem. 
Boney! - jęknął. 
Kto? - zapytałem. 
Bonaparte-rzekł- Kors) kań.ski lew. O, 

gdybym miał ze sobą moją 110wą flintę, ten czlo­
wiek musiałby umierać! Ale nie mam zP. sobą 
mojąj nowej flinty i ten czlowiek musi żyć. Więc 
siedź cicho, jeżeli cenisz życie. 

Leżałem cicho, możecie być pewni. Ale nie 
mogłem wstrzymać się od patrzenia. A wtedy 
i ja, niedorostek, poznałem twarz Bonapartego. 
Nie znać Boney'a? Znalem go, ma się rozumieć. 
Byłbym go poznał przy połowie tego światła, 
które dawała latarnia. Obrazek jego widziałem 
nie raz, ale sto razy. Była to jego, do kuli po ­
dobna głowa, krótki kark, okrągłe żółte policzki 
i brodu, ponura twar-z i wielkie żarzące oczy . 
Zdjąl kapelusz, żeby obetrzeć czoło, a na środku 
czoła miał kosmyk włosów, jak na w.:1zystkich 
obra'l.kach. Gdy się poruszył, płaszcz rnztworzył 
mu się trochę i dostrzegłem na cbwilę biały 
przód munduru i jedną epoletę. 

Lecz to wszystko nie trwało długo. W je­
dnej chwili on i jego generał zwinęli mapę, za­
mknęli latarnię i odwrócili się w stronę wy­
brzeża. 

Wtedy stryj J ob przyszedł trochę do siebie. 
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Ze Lwowa. 

- Z Chyrowa donoszą do <Kuryera lwow­
skiego>: Onegdaj w poludnie, gdy przejeżdżał 
pociąg osobowy z Chyrowa do Starzawy, tuż za. 
Chyrowem ktoś strzelił do pr"Zedzialu, w którym 
znajdowali się dwaj OO. Jezu i ci z zakład u chy­
ro wskiego. Kula rozbiła szybę i utkwiła w ścia­
nie przedziału, nie uszkodzi.vszy jadących. Na 
stacyi Starzawa spisano protokuł. Obecny żan­
darm udał się na linię, celem przeprowadzeni a 
dochodzeń. 

Zawalenie się więży. 

- Telegram przyniósł wczoraj smutną wia­
domość dla wszystkich, tak licznych miłośników 
sztuki włoskiej, Wenecyi i przepięknego placu 
św. Marka. Runęła dzwonnica na placu naprze­
ciw bazyliki św. Marka. Wysokości 98 m., za­
łożona w IX w. a przebudowana w XIV w., na­
leżała do tych niezbędnych składników, które 
tworzą malowniczość Piazzy, tej .Kali balowej 
świata". 

Wraz z wieżą w gruzy rozsypala się t. z. 
logietta, przybudowana do dzwonnicy, wt.niesiona 
w r. 1540 przez Jac. Sansovina. Dawniej słu­
żyła za miejsce spotkania dla wybranych; po­
tem w niej mieściła się straż podczas posiedz e ń 
rady. · 

Cokół zdobiły bardzo ludne mitologiczne 
płaskorzeżby dłuta Sansovina; nadto statuy bron­
zowe: Pax, Merkury, Apollo i Palas. 

O katastrofie podają dzienniki berlińskie 
następujące szczegóły: 

Przed .dość dawnym już rzasem spostrzeżono 
drobne pęknięcie na północnej ścianie dzwonnicy. 
Pęknięcie to rozszerzyło się znacznie w ostatnich 
kilku dniach. W sobotę wieczorem spostrzeżono 
nagle rys, długi 20 metrów i szeroki kilka cali. 
Orkiestra grała na placu św . Marka, przerwala 
jednak niezwłocznie koncert, gdy urzędnik pre­
fektury wręczył kapelmistrzowi depeszę. Wyda­
no również rozkaz opróżnienia placu. Tłum je­
dnak lurlu pozostał przez c-ałą noc w poblitn 
wieży. 

W niedziele nakazano urzedowe zbadanie 
gmachu. Przedt;m jeszcze inżynier miejski z Tu­
rynu, który zwiedzal dzwonnic~. spostrzegl, ie 
odpada mur i nakazał natychmiastowe opróżnie­
nie cułego placu św. Marka. Niebawem też roz­
szerzy! się rys i powstały nowe rysy. Ziernia 
zadrżała i zapadła się dzwonnica bez nadmier­
nego huku. 

Podo1no w Pałacu królewskim, który stoi 
tuż obok, uległ.v zniszczeniu cenne obrazy Tiu-

- Prześlizgnął się w nocy. żi::by wiedzieć, 
gdzie wylądować ze swoimi ludźmi - rzekl. Ta­
kiego spokoju w człowieku oczy drugi raz 11ie 
zobaczą! Bratanku, muszę działać i to uatyr li -
miast, inaczej Anglia stracona! 

Gdy oni przeszli na szczyt wydmy, wygr.l­
moliliśmy się ze słomy i poszli ka wałek za ni rui. 
Na pół drogi spotkali uię z dwom'\ innymi i w 6 
czy 7 minut stanęli nad morzLm. Wtedy z za 
sknły łódź wysunęła się na oświetloną słabo ksi :­
życem zatokę Cove, i oni wskoczyli do niej; 
łódź odbiła natychmiast i za ch"wil kilka zni ­
kn~ła pomiędzy dwiema skałami, które, jak wit..:­
my, zamykają we~ścio do Cove. Wdrapaliśmy 
się znowu na nasz pagórek i o kawał drogi mo · 
głem dojrzeć okręt większy, chociaż także nit..:­
zbyt duży. Łódź przy:mnęła się do niego i, zda­
je mi się, przycr.epiono ją lańcuchami, bo okręt 
pożaglował i nic wittcej nie widzieliśmy. 

Mój stryj Job powiedział swoim oficerom 10 
wszystko, jak tylko wrócił do obozu ; lecz co 
o tern myśleli, nie wiem - i on się nigdy nie 
dowiedział. Armia Bonapartego nigdy nie przy­
szła, na szczęście moje; bo w zatoce Cove, po­
niżej dornu mojego ojca zamierzał wylądować, 
jak dowiodły jego tajemnicze odwiedziny. .My, 
mieszkańey nadbrzeża bylibyśmy zostali wycięci 
w pień i nie byłoby mnie, żeby wam tę histo-
ryę opowiedzieć. · 

My, którzy słuchaliśmy owego wie0zora opo­
wiadania starego Gelby1 znamy wi~cej, jak od 
dziesięciu lat jego prosty kl:lmień grobowy. Dzi~­
ki niewinności współczesnych opowieści, ta me 
bywała często powtarzaną. Lecz jeżeli cośkol- · 
wiek, po za bezpośredni em świadectwem wł:L­
snycb oc·t.u mogłoby przekonać słuchacza, źe Bo­
naparte zwiedzał Ie wybrzeża we wfasnej osobie, 
celem obrania odpowiedniej prr.yst:mi, to jedynie 
sposób opowiadania Salomona Gelby o prr.ygu· 
dzie , która przytrafiła mu się na wydmach . 
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toretta, ojca i syna, tudzież śliczny pałac Do­

żów . Przyczynę zapadnięcia się dzwonnicy sta­

nowi podobno podmycie pali, na których gmach 

ten spoczywał. Obawiają się, iż podobny los 

grozi też katedrze św. Marka i innym budyn­

kom. Podobno rząd wydał już dekret odbudo­

waniu. wieży. 

Reforma ustawodawstwa wekslowego 

w Cesarstwie. 

Ogłoszoną została nowa ustawa wekslowa, 

-obowiązywać mająca w Cesarstwie od 1 stycz­

nia 1903 r. 
Ustawa ta niema zastosowania do Króle­

stw~ Polskiego,· lecz oczywiście posiada ważne 

2naczenie praktyczne ze względu na _wzajemne 

-0żywione stosunki handlowe i kredytowe. Po­

nadto jeszcze powinna ona obudzić zaintereso­

wanie teoretyczne, jako reforma uwzględniająca .• 

wiele nowych poglądów i postulatów, wskaza­

nych przez naukę i życie. 

Ustawa jest dość lakoniczna, obejmuje bo­

wiem tylko 126 artykułów, czyli tyleż, co do­

tychczasowa. Nowe prawo ustala pJzedewszyst­
kiem główne zasady wekslu proi;tego, czyli so­

la-wekslu. 
Dalej dopiero wskazano, że zasady te sto­

sują się -również do wekslu ciągnionego; pewne 

J'Óżnice określono tylko kilku szczególnemi prze­

pisami . 
Tym sposobem dano tu wyraz specyalnej 

potrzebie, zachodzącej w stosunkach handlu ro­
syjskiego, gdzie sola - weksel gra poniekąd wa­

:iniejszą rolę nawet, niż trasowany,-w sprzecz­

ności ze stanem rzeczy w krajach, w których 

rozwinięte są wydoskonalone ~tosunki kredyto­

we. Zagranicą, jak wiadomo, weksel suchy na­

leży do wyjątków. 
W dotychczasowem ustawodawstwie rosyj­

.skieru, wzorowanem na prawodawstwie niemiec­

kiem, była mowa głównie o wekslu ciągnionym, 

.o prostym zaś tylko ubocznie. 
Bardzo ważną reformą jest zniesienie 1ak 

-zw. <lni ulgowych. Poi:lług dawnej ustawy istniał 

termin zwłoki w ilośei dni 10. Był to zabytek 

.anachroniczny, uwzględniający trudności komu­

nikacyjne. Otó! ten zabytek słusznie uchylono. 

Weksel ma być ściśle zaplacony w terminie, 

jeśli wystawiony jest z datą pewną, a gdy 

brzmi za okazaniem-w dniu okazania (pny 

-0kazauiu weksel korzystał dotychczas z trzech 

·dni ~.włoki) . :t..rr sztą jest tu i tera·.t. małe od-· 

stępstwo od reguły: weksel z datą ścisłą może 

być tnkże ~apłacony w ciągu dwóch dni po ter­

miuic (bez uLrnty prawa protestu). Znamienny 

jest przep1d, stwierdzający samoistnie uustępu­

jący termin płatności wekslu za okazaniem, 

choć weksel taki nie został prezentowany, mia­

.no"icic os ta tui ego dnia po upływie 12 miesię­

ey, jeśli weksel okazany i.ie z.ostał, jest on. pła.t­
ny w za~auzic, co ma znaczeme dla okreslema 

następnie ewentualnego przedawnienia. 
Przepisy o proteście zmianom ważniej:~zym 

11ie uległy. Znaczenie ma to tylko, że protest 

sam przez się nadaje p_rawo do żądania prócz 

sumy waluty, wekslem objętej, jeszcze procen­

tów po 6 pre. od dnia zwłoki i 1
/ 4 proc. spe­

cynlnej prowizyi. 
Wa·lne są jeszcze zmiany co do przedaw­

nienia . Ogólne przedawnienie cywilne 10-letnie 

nie będzie już miało zastosowania do. weksli; 

termin ten, wzorem prawodawstw zagramczuycb, 

zoJtaje skrócony. Posiadacz wekslu może w_y­

stąpić z akcyą względem wystawcy tylko w cią­

gu lat 5 0d chwili platuości, a względem ży­

rantów i poręczycieli tylko w ciągu roku. Do 

akeyj ~zajemnych między żyrantami ustunawia 

.sie termin przedawnienia jeszcze krótszy, bo 6-

mi'esięczny, a do akcyi mi~dzy żyrantami i po­

ręczycielami 3-letni. 
W a żną inowacyą usta wy nowej jest zniesie­

nie obowiązkowego prl';episu, aby w wekslu był::\ 

wyrażna wzmi~rnka o otrzymaniu waluty i o jt>j 

rodzaj u (gotowizna, towary). Pra woda we~ wy­

chodzi tu z przekonania, że otrzymame . walu~y 

samo prze.t. sie rozumie sie, że weksel me moze 

być bezwalnt;wym. Skor~ ktoś weksel podp.i­

suje i bierze na siebie zobowiązanie zapłacenia 

go, nie potrzebuje dopiero zastrzegać się wyra-
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żnie, że walutę otrzymał, gdyż jest naturalne 

domuiem;;nir, iź innczej nie wystawiłby wekslu. 
Dalej nowe pra.wo orzeka, że termiu płatno­

ści weksln musi być oznaczony ściśle co do daty, 

gdy dotychczas oznaczono go opisowo. Ustawa 
pozwala tez wystawiać weksle in bla1rno 1 co do· 

tąd było zakazane. 

Ho r ow la koni i by dla 
w Królestwie Polskiem. 

5 

kazami, otrzymywanemi od gmin. W razie wy· 

krycia różnicy zwracano blankiety zarzadom 

gminnym i żądano wyjaimień i sprostowań, ko­

mitet więc twierdzi, że dane statys1yczne o ho- ­

do11li koni i bydła, jako zaczerpnięte z doku­

mentów urzędowych i szczególowo sprawch.oue, 

można poczytywać za za.slugnjące na wiarę. 

City londyńskie 

Warszawski komitet statystyczny ułożył .Sta- Co to jest City? Dzielnica, śródmieście, ~er-

tystykę hodowli koni i bydła w dziesięciu gu- ce i głowa Londynu, kieszeń połowy świata, du­

uerniach Królestwa Polskiego od r. 1870 do ma John Bulla ... Przesadzam? Wcale nie-ow-

1899." szem anglik zarzuciłby mi zbytnią powściągli-

l'raen ta na wstępie zwraca uwagę na zna- wość. Dla niego City jest ogniskiem nieledwie 

czenic hodowli koni i bydła wobec spadku cen calego systemu planetarnego •.. A jednak tę dziel­

zuo·ta i projektowanej podwyżki cła od zboża nicę prastarą należałoby zburzyć doszczętnie i 

w Ni1' mezrcb; następnie wykazuje na zasadzie od fon<lamentów na nowo odbudować, gdybyśmy 

danych statystycznych, że hodowla koni i bydła chc1eli, ażeby„. wyglądała po eiuopejsku? - nie, 

rozwija się w kraju naszym bardzo wolno i nie ażeby t1tała. się jako tako wygodną. 

wzrasta wcale proporcyonalnie do wzrostu lu- Mimo to anglikowi zupełnie jest wygodnie 

dności, chociaż zdawałoby się, że powinna ona w tych ciasnych kamienicach, ciemnych loka­

rosnąć równomiernie z liczbą ludności. lach i wąskich ulicach, a trzeb-a wiedzieć, że 

Z tej to przyczyny, w ostatnich latach, Kró- u nas każdy, stosunkowo biedny nawet człowiek 

lestwo Polskie mogło coraz mniej koni i bydła ma na ustach wyruz dla każ.dego zr<YAumialy, 

wywozić zagranicę, a natomiast zmuszone było ale nie przez każdego w Euv&pie upragniony: 

coraz wi1~cej sprowadzać ich z zagranicy, zwła- .comfortable". Tak jest: w owej średniowiecz­

szcza reproduktorów, aby hodowl(.l krajową ulep- nej, brudnej, ciemnej;, dusznej City milionerzy 

szać. nawet upatrnją komfort. 

Następstwem naturalnem tego było zmniej- Dla obcego City londyń&ka j.est kantorem 

szanie siq dochodów rolników z tego źródła wów- świata. Do kanio-rn id~ ci„ którzy tam· iść chcą, 

czas, kiedy hodowla koni i bydła powinnaby lub muszą. Przecież to nie bulwar pairyski.. 

roluikom wyrównywać straty, poniesione skut- ani jeden plac, ani jedna nlica nie nadaje się 

kiem spadku cen zboża. tutaj d<> ruchu światowego. Główny plac przed 

Dane statystyczne dowodzą dalej, że naj- Bankiem angie1&kim i •. Roya.lex.change" jest 

wi~cej koni i bydła sprzedajemy w latach nie- śmiesznie mały, a główne arterye ruchu., ulice: 

urodzaju po cenach nizkicb, skutkiem braku pa- Cherpside, Queen Victo1:ia, Col'll.bi11 i @:ld Bro~d, 

szy, przyczem prof .. Simonenko zaznacza, ie rol- śmiesznie wąskie. A te u.liczki i' placyki nabite 

nicy w Królel'ltwie Polakiem zaczęli w o~tatnieh są po-prostu wo-zam.i, po·wozami, wó:tikumi, a prze­

Jatacb, w dbałości swojej o hodowlę powiększać <lewszystkiem ciibą ludzi,. którzy nie maj'ą cza­

paśniki i wog6le starać się o większy zap~s su do straeenfa. Wszystke· tutaj, ludzie, domy, 

ptiszy. rzeczy, gniecie się, dusi, ł:akur~ powietrza i 

Ostateczne wyniki, co do hod o w li in wenta- światła„. 

rza źywego w Królestwie Polskiem, pod.a.ją dzie- W okolicy Stockexchange,. tej właściwej gie_ł-

sieć tablic. dy pienięźneJr utice są tak ciasne„ że wezem ~1.e 

• Na tablicy pie1;wszej znajdujemy liczbę in- woln-0 tam jeid2ie. Zoajduj;e się tuhtj p1rawdz1-

wentarza żywego w pol!zczególnycb gminach wy labirynt domów, gdzie każda stopa kwadra-

Kr6Jestwa. Zestawienie wykazuje, że posiada- towa. ma egr()mJ'loą wartość. Baukierzy, maklerzy 

my. ogółem 1,366,9% koni, 188,47 4 wolów i by- giełdowi i „stockbrockerzy'' mają tuba} . swoje 

ków, 1,973,280 krów, 414,163 jałówek, 381,608 biura, a ubok każdej :prawie bramy widac trzy-

cielą t, 2,767,133 owiec i l, 192, 752 sztuki trzody dzieści, czterdzieści i więcej nawet wy]p·isanych 

chl..:wnrj. firm finansowych i to nie byle jaki<i\'h. Finau-

Tahlita wy k:i.zuje nadto, ile sztuk in wen- . , ,siści bard:ti<> nawet zamożni poprzes.tajią na biu­

tarza posiadają obywatele ziemscy, a ile wło- rach, które u was nie wystarczybyby skromne­

ścianie, drobna szlachta i mieszkańcy miast, a nrn agentowi. Czynsz.e oczywiście są wygóro­

mianowicie: 
trzody 

koni bydl'.a owiec chlewnej 

obywatele 277,184 505,60:! 1,885,793 171,411 
w l'.ościanie 908,673 2,119,670 709,959 858,0.24 
szlachta drobna 78,119 191,222 126,255 78,521 
miasta 102,949 141,031 45,126 84,196 

Porównanie liczby inwentarza żywego z ob­

szarem pól ornych i liczbą mieszkańców wyka­

zuje, że posiadamy: 
na 100 dzies. na 100 miesz. 

wogóle u obyw. u wlościan 

koni 16 4 9.8 19.8 14•7 
bydl'.a 35.5 17.8 46.2 31.9 
owiec 34.2 66.4 15.5 29.9 
trzody chlewnej 14.3 6.0 18.7 12.9 

Na tabliey II widzimy wykazy inwentarza 

w gospodarstwach włościańskich uknzowych, na 

tablicy Ill wykazy inwentarza u włościan na 

gruntach, nabytych, na· tablicy IV takież wyka­

zy w gospodarstwach w osadach. Tablice V, 

VI, VII i VIII zawierają zestawienie danych we­

dług gnbernij. Na tablicy II, III i IV mamy 

nadto wykaz gospodarstw, nie posiadających 

wcale inwentarza żywego. 
Tom prac komitetu kończą wnioski ogólne 

z tablic statystyczuych. 
W tym ostatnim rozdziale komitet wskazuje 

źródło, z którego czerpał swoje dane statystycz­

ne, po raz ostatni w r. 1899. Otóż danych co 

do bydła dostarczyly mu coroczne wykazy do 

obowiązkowego ubezpieczenia od księgosuszu, co 

do koni wykazy o powinności wojskowej, co do 

O\\iec i trzody wykazy gubernatorów, dodawane 

do najpoddańszych raportów. Wtizystkie te dane 

sprawdzano w komitecie i porównywano je z wy-

wane. Jeden z bankier&w, mający ob.:!zerne biu­

ra przy u1icy Waru Ford Court~ naprzeciw 

„Stockexcbange" 1 płaci za swój lokal 6 1,UOO rb r 

a trzy pokoiki na trzeciem piętrze przynollzą 

szc:r.cśliwemu wlaścicielowi 8,000 rnbli rocznie. 

Przypływ i odpływ pieniędzy. 
Przez te ulice i uliczki przeb.iegają zdyszani 

posłall.cy biurowi; agenci, którzy mają załatwić 

interes, albo go już załatwili; maklerzy, którzy 

idąc, zapisują cyfry w notatnikach; wreszcie 

„jobberzy", nie mający nic do roboty, ale tem­

bardziej śpieszący się. Jeden biegnie nawet bez 

kapelusza, drugi w torbie skórzanej niesie frak, 

ażeby go wieczorem wdziać w biurze i potem 

iść w odwiedziny. 
. A jak ci ludzie jedzą! Juści głód molna 

ostatecznie zaspokoić wszędzie, ale nie codzien­

nie i przez cały Pzereg lat. Taki pau z City 

idzie do zakładu, napychającego ·}.ołądek„ i tam 

na pół surowy 11rostbaef-' połyka literalnie czem­

prędzej, gdyż za jego plecami czeka już drugi 

podobny pau, nie mający czasu. Można dla od­

miany iść np. do restaaracyi, . w której podają 

same tylko ryby, ale i tam śpieszyć si~ trze.ba 
z jedzeniem. Przy rybach niebardzo to miła 

rzecz. 
I c6ż upiększa tę City w oczach anglika, 

~o ją dbt nich TObi nawet przyjemną? Przyzwy­

czaili się swoją drogą do ciasnoty, do bi·~kn po­
wietrza i światła, ale dla tyeb kupców i finan­

si8t<iw właśnie owo skupienie, owa centralizacya 

iuteresów w jednej dzielnicy jest „comfortable''. 

A dalej ci, którzy w Ci~y ~rzeb!~ają, nooszą 
s ie nad tak zwanym „w10lk1m, swrntowym ry­

sem'' jej. Kupiec i bankier angielski nie wie, 
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co to drobiazgowa i drobnostkowa nieufność-on 
YnłaLwi<'t olbrzymie tranzakcye w kilku minutach. 
A taki<'h tra.uznkcyj załatwia si~ w City co­
<lziennie tysiące. 1 to jc::it owym „wielkim ry­
sem" tej dzielnicy londyńskiej, to jej nad<•je cz:ir w oczach anglika. 

Mieszkańry dumnej City odgrod'l.ili si(i nu. swlij :-;posób od re~zty Ś\\ia.ta i broni~ się przed 
·Ohc<~ koukurencyą. D.J giełdy mają w.,itęp tylko t:icy Judzie. któ1„1.y w Anglii mie::izk::iją co irnj-
11111icj od <lziesit}cin lat. Można to prawo obejść J'l'Ze'l. przybranie tiobie „słomianego" w!lpólniku., 
mieo'l.k:ijącego od lat dziesięciu 1v trójjedynem królestwie, w każdym razie przeszkoda istnieje,. a eo waźnit>j.,ize tendeneyn. prohibicyjna W An­
glii „1Yszyotko jest wolne", ule z lJewnemi za­
strzeżeniumi. Taki Hydepark należy do wszyst­
kich obywateli Londynu, ale po jego alejach 
jeździć mogą tylko powozy - .,kaby'' są wyłą­
czone. W ogóle wolność angielska jest rzeczą 
drogocenną i poszanowania godną, mimo to ob­
warowana jest tylu zastrzeżeniami, że jej eza­
sem z pnza ich plotu wcale nie widać. 

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Petersburg, 15 lipca. Najjaśniejszy Pan, Naj­
jaśniejsze Panie i Król pr;.r,yhyli do Krasnego Siola wewraj o god'l.inic G wieczorem. Około g. 
7 Najjaśniejsi Pa1istwo pojechali do n:nniotn Cesarskiego, gdzie wysłuchuli ceremonialiiego capstrzyku. Po koncercie odbył się obiad w pa­
łacu krusnosielskim, po obiedzie zaś w N aj wyż­
szej obecności widowisko w teatrze krasuosiel­
skim. 

Petersburg, 15 lipca. W < Prawit. Wiestn.> ogloszono protokuły posiedzeń narady osobnej o potrzebach przemysłu rolnego, na którycli 
zbadano memoryaly: 1) „ Wyniki gospodarstwa i:olnego w Rosyi w ostatniem dziesięcioleciu wieku uhiegłego", 2) Fedorowa: .Niepomyślue 
następstwa panującego w Rosyi sytitemu plodo­zmiauu ;.r, pr;.r,ewagą siewu żyta i sposób stopnio­
wego pr1.ejtida do prawitlłoweg1) nr1,ądzt"nia gospodim~twa w polu", 3) Kułom~ina: .Brodki 
rozpow~izechnienia siania traw na gruntach wło­
śdańskich , 4) Departamentu podatków stałych: .Niektóre projekty sposobów poprawy g11spodar­
stwa rolnego włościan", 5) Szmjda: • W sprawie podniesienia przemysłu rolnego w Rosyi środ­
kowej". 

Au tor pierwszego memoryałn dochodzi do 
wniosku, :i.u jedynym spo::1ohem zapobiegnięcia zupelnemu wyjałowieniu roli jest powiększenie hodowli bydla w związku z wprowadieniem sy­
stemu siania koniczyn. Włościan potrzeba zbli­
żać do właścicieli prywatnych. 

W drugim memoryale zwracano uw<lgę, że 
potr'l.cba usunąć sztuczn0 przeszkody prawodP.w­
cze przy przejściu ek:,iploatacyi gminnej na wła­
sność osobi::itą. Najbliższe sposoby praktyczne 
pole ptizenia warn n ków gospodarstwa wiejskiego i podniesienia jego techniki zawierają się 
w zmniejszeniu Riewn ziarna, a natomiast w po­
więks1,eniu siewu traw pastewnych. 

'l'rzeci memoryal dowodzi, że l,iczba bydła 
w Rosyi jest dwa, u nawet trzy razy zamałą w stosunku do normy, potrzebnej dla odp11wie­
d u i ego na wożenia roli. Powiększenie ogólnej 
urodzajności może hyć osiągnięte jcd ynie przez 
przejście z trójpolówki do prawidłowego gospo­
darstwa pa:itwiskowego. Gminne posiadanie zie­
mi nie :e.,it niepokonaną przeszkodą do wprowa­
dz~n:a uiczhędnych ulepszeń do gospodarki wło­
ści<tńokiej. 

W czwnrtym ruemoryale zaproponowano do­
konanie pr6by podzinlu gruntów włościa{iskich na purcelc odosubni..!lle i wprowadzenie innych 
melioracyj w kilku powiatach o różnym chara­
kterze. 

\V piątym memoryale powiedziano: Kajgló­wnie}izą przyc'l.yną upadku przemysłu rolnee;T1 
je~t odosobnienie pomiędzy wielkimi właścicic­
la111i n włościanami. Celem u::11rnięcia tych bm:.. 
ków zapropuuowano ek:::ploataey~ gruntów pry­
watnych pr;.r,ez wlościan. 

Narn<la uznala z.a pożyteczne zastanowienie 
się nad ua:>tępującemi sprawami zasadniczemi: 

lj Czy należy dążyć do powi~kszenia w Ro-
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syi produkcyi zboźa? Czy nie należy spodziewać 
się jego nadprodukcyi u nas i spadku cen? Na­
rada do~złn do przekonania: Wszelkie środki 
należy skierować glównie na drogę wprowadze­
nia u nas gospodarstwa intensywnego w związku z powiększeniem hodowli bydła. Celem powię­
kszenia dochodów z gospodarstwa, należy przy­
tem zwrócić uwagę na powiększenie zbytu na­
S'l,rgo U) dla. zugranicą przez polepszenie jego 
jakośei, pomoc samej organizacyi i przewóz pro· duktów hodowli. 

2) Czy należy szukać podniesienia się rul­
nictwa przeważnie w obudzeniu ~amodzielności rolników, czy iść drogą pomocy rządowej? Nara­
da uznała za celowe dążenie ku obudzeniu przed­
siębiorczo~ci o;;obistej u ludności. Znaczną po­
moc może okazać organizacya różnych środków 
gospodarczych. 

3) Czy warunki istniejącej obecnie eksploa­
tacyi gospodarstwa włościan przeszkadzają pra­
widłowemu rozwojowi rolnictwa? Lichy stan gospodarstw włościańskich zależy od nadzwyczaj drobny eh działów i roznucenia parcel, spoty ka­
nych zarówno w organizacyi gminnej, jak i 
dworskiej Powodzenie moźnaby zapewnić w dro­
dze 8rodków praktycznych, celem faktycznego 
urządzenia gruntów . włościańskich w sposób, wskazany w memoryale departamentu podatków 
stułrch_ 

·Narada uznała za pożyteczne dla szczegóło­
wego· r.hadania memoryału departamentu podat­
ków stałych utwurqć komisyę osobną pod prze­wodniC'twem sekretarza p:u1stwa, Kokowcewa. 
Uchwaly tej komisyi będą przedstawione do zba 
dania naradzie osobnej. 

P0stanowiouo zwrócić się do Cesar.,ildego 
moskiewskiego Towarzystwa rolniczego z propo­
zycy ą zebrania dla narady specyalnej wiadomo­
ści o najwyhitniejszych 1 pouczających wypad­
kach ujawniania się w Rosyi pr~edsi~biorczości w różnych gałęzfach przemysłu rolnego. 

Portsmouth, 15 lipca. Dziś o godz. 2 pp. 
przybyła tu koleją żelazną para. królewska: Majtkowie przenieśli chorego króla na jacht 
<Victoria Alberta>. W chwili, gdy król znalazł 
tli~ na pokładzie, odezwały się _ ze wszystkich 
oln-~tów w porcie salwy działowe. Na powitanie króla. przyozdobiły si~ okr~ty ~e flagi, załogi, , w mundurach galowych, uszykowały się na po­
kładzie. Jutru rano wydany zostanie biuletyn o 
stanie zdrowiu. króla. 

Londyn, 15 lipca. Ustąpienie kanclerza skar­
bu Hicks-Beacha wywołało olbrzymie wrażenie, 
daleko większe, aniżeli ustąpienie Salisburego. Hicks-Beach od 38 lat zasiadał w izbie gmin, Londyn, lb lipca. Balfour :to.stał mianowany 
lorde~ strażnikiem wielkiej pieczęci. Nominacye nowych. ministrów, !uu zmiany w obecnym skla­
dzie ga6inetu, są przypuszczalne przed otwarciem jesiennej sesyi pudamentu. Jednakie radykalne zmiuny w składzie gabinetu nie są spodziewane. 

Wenecya, 15 lipca. W mieście panuje po­
wszechna żałoba. Niebezpieczetl:itwo wielkie gro­
zi całemu kościołowi św. Marka, na którego mu­
rach ukazały siq rysy. Dzwonnica, upadając, 
uszkodziła kościół od strony bramy <della Carta.> 
Boczna fasada biblioteki zrujnowana. 

Wybitny architekt, Wagner, twierJ1i, że ca­
łej Wenccyi grozi ..zagłada. Pale, na których 
wznosią się domy, są, zdaniem jego, zbutwiałe. 
Dzienniki nllzywają twierdzenie to przesaduem. 

Poznań, 15 lipca. W najbliższej przyszłości spodziewane jest ustąpienie prezesa komisyi ko­
lonizacyjnej, Wittenburga. Następcy je;izcze nie 
wymieniają, to tylko zdaje się być pewnem, że 
nie będzie nim urzędnik. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Petersburg, 16 lipca, Jego królewska mość, 
król Wiktor Emanuel III, Najwyżej został mia­
uowauy szefem 14 litewskiego pułku drugonów. 

Petersburg, 16 lipca. Książę burboński Lu-
dwik Napoleon zostal mianowany dowódzcą 
kaukuzkiej dywizyi. 

Londyn, j 6 lipca. Stan zdrowia króla jest 
pomyślny, przeniesienie go na jacht nie wywo­
łało pogorszenia w jego zdrowiu. Dzisiaj króla 

od wiedz il i książę W alli z żoną, orall inni człon­
kowie rodziny królewskiej. 

Haaga, 16 lipca. Królowa Wilbelmiua wró­
ciła z I-Iamhnrga. Stan zdrowia jej pomyślny. 

Sofia, 1G lipca. Danew odpowiedział w i'l.bie 
na interpelacyę, dotyczącą scrbów, że rząd bul-­
gar;;Jd nie otrzymał dotychczas w tej sprawie 
zatlosyćuczynienia. 

Chicago, 10 lipca. Strejk kl)lejowy przyj-· muje olbrzymie rozmiary, dotychczas przyłączyło· 
8ię do bezrobocia 20,00tJ pracowników kolejo- · 
wych. Komunikaeya utrudniona. 

Kraków, 16 lipca. „Czas" donosi, że zna­
komita. artystka dramatyczna Helenn. .Modrze-­jewska osiedli się nn. stale we Lwowier aby pro­
wadiić do spólki z Pawlikowskim dyrekcyę : 
teatru lwowskiego. 

Nekrologia. 
.. . . . · .' · . . ~~ . · . . ~~;;. · , ... ·-.!·~. . ..... 

W czwartek dnia 17 lipca r. b o godz. 
9ł rano odbędzie się nabożeństwo żalobne 
w kościele Św. Krzyża, za dusz'3 zmarłej 
rodziny 

Anny z Kuków 

REKSOWEJ 
na które zaprasza się rodzinę, przyjaciól 

i znajomych. „ 
OFIARY. 

Na budowę kościoła św. Stanisława Kostld. 
Zebrane w fabryce Wiślickiego 15 rb. 5 ko­

piejek od n:i.stępujących: A. Ro hr 1 rb., gtani -
sław Nowacki 1 rb., J. Baranowski 1 rb., E. Heneszmidt 50 k., A. Michalski 1 rb., A. Kiljan 40 kop., Józef Szymal1ski 50 k., G. EberL 50 k., 
Jerzy Łętowski 40 k., A. Dryński 40 kop., W. 
Sruigiąl JO k., E. Ł. 40 kop., Jan l\Iickiewicz 40 kop., T. Chizyńsku. 40 k, l\I. Wojtasik 30 k.,. 
P. Bromińska 30 k., Józef Szałek 30 kop., J_ ll :as:ak 30 kop., A. Cieślak 25 kop., J. Ebert. 
25 kop., A. Spik.owska 25 k., 'l'omakowski 20 k., B. R. :!5 k0p_, A. Błaszczyk 25 k„ Franciszek Blasiczyk 20 k., J. Podgórski 20 kop ., S. Sta. · 
szew.ski 20 k., P. Zajączkowski 20 le., J. Tom­
czak 15 k., R. Henkel 15 kop., '1'. Brzeziński 
15 ·kop. A. Maciejewski 15 k„ A. Bercholc 10 k.,. IL Gruchalski 10 kop., Józef Gruchalski 2) kop.,. 
A. Stłlszewski 20 k. Z tkalni 2 rb. 10 k. 

Dr. Leszczyński 
powrócił. ł 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
GRAND HOTEL. Bonawentur z Verviers - Sta-­wowski z Charkowa-Bogatyrski z Odesy-Kahn z Rygi­Łuzanow z Petersburga - Leweastrin, Goldbaum z Ło­dzi-Sielski z \V<1rszawy- Stegman z Supraśla-Kligman z K'szyniewa. . Halperin z Ekatcrynoslawia - Bogatynski, Koffman z Odesy-Cieszewski z .Plorlrn-\Vertbeim, Zaks z War­szawy-Jones z Londyuu -Pick z Torunia -Wolf z Łom­ży-H.ościszewski z Brudzienia - Segerkranz z Hember­towa-Gomberg z l\likołajewa-Dytrich z Rygi. HOTEL VIC rORI.\.. Osi pow, Changubianc z Tyfll­su-Hanisch z Katowiz - Mośnicki, Goldstein z Warsza-1r:y-l\Iares z Lanckorony - Grodziński, Kwanin z Eka­terynosla Wia - Wierzbicki z C1,ęstocb(lwy - Ripp z Ło­dzi-N<\jer z Odesy-Jecbo z Blizńa-Kunig z Kalisza -Veiih z Tetscen. 
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Majątek ,,ZALEW'! 
Parcelowany przez pp. Goszczy1iskiego i Szaję jest „„ 

J\liejsco.wość bardzo piękna, dobra gleba, obszerne budynki, znajdujące się 
w dobrym stanie i okolo 32 stawów, polowy o 9 wiorst od kolei kaliskiej, 
między Łaskiem, Pabianicami i Lutomierskiem. Bliższa wiadomości u p. 
·Goszczyńskiego pr:.::ez Łódż w Chojnach, przedsiębiorcy parcelacyi majątków. 

86:ł-3-1 

Kaucyonowana 

Sala Licytacyjna 
DZIELNA M 25. 

prz-yjmuje w komis do sprzedania: 

Rozmaite meble, lustra, obrazy, fortepiany, pianina, skrzypce, portyery, firanki, 
lampy, zegary, zegarki, biżuteryę, srebra stołowe, urządzenia kuchenne, garderobę dam­
Bklł i męską, i t. p. na bardzo korzystnych warunkach. 

Posiada na składzie: 
Rozmaite meble używane i nowe dobrej roboty jak: Wielki wybór biurek męz• 

kich i damskich, eleganckie urządzenie restauracyjne, żakiet damski, bambusowe meble, 
kiosk elegancki, portyery, używane szafy, łożka z materacami i btz, garnitury me­
tbli salonowych pluszem i jedwabiem kryte, umywalki i szafeczki noc~e z płytą mar­
•murową. markizę, szyldy, kontuar itp. Garnitury badnsrowe dobrej roboty, kre­
densy 11tylowe od rb. 50, szafy sat1nowe I orzechowe polltorow;-.nf', pensionarki itp. 
Naczynia kuchenne, emaliowat:e i niklowe, wanny, łożeczka, kolebki Ż·Jlazoe, wyroby 
perfur::eryjne Brocarda i Rallet, galanteryjne wyroby, skrzypcfl, rowery męzkie, garde­
robę damską, maszynę do pończoch, szybę wystawową, wielką szafę do garderoby, 
-<>bjekty do fJt06rafli etc. 317-52·52 

Choroby 
i 

weneryczne, skórne 
moczopłciowe 

Dr. s. L~wkowi~z 
Przyj nuje od 8-11 I od 5-8, panie od 

2-3. Zachodnia M 33 
(obok lombardu akeyjnego) . 

W niedzielę I śwt1ita od 9 -12 i 4-6. 
599-d-75 

Dr. · A~rutin~ 
Choroby skórne i weneryczne 

Krótka .N'! 9. 
1Przyjmnje: rano do godziny 11, po po· 
łndn u od 6-8, panie od 5-6. 
W niedzielę Sł do 11 1/, r. i 21/,-4,_l/, pop. 

345-68 

Dr. O. Altenberger 
Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła i uszu. 
Prsyjmuje w dQmu od 9 do 11 rano I 
od 4 do 6 popołudniu, w święta pr1yjmu · 
je tylko rano. 829-d-52 

/ Dr. F. Skn~iewicz 
l Choroby skórne i weneryczne 

I 
Andrzeja N. 13 

Przyjmuje: 10-1:! rano i 6-8 wieczorem, 
pan'e 5-6 popoł. 506-d 35 

Dr. D. Helman 
Choroby uazu, nosa, krtani 

gardła. 
Przyjmuje od 9-ll I 4-7. 
Piotrkowska Nil 39. 

858-d-3 

ehorol3y 
uszu, nosa, Qardła i żbocżełt inowy. 
Pr11Jmuje od 9 - ll r. I od 4-7 popoł , 
w nledslell} od 9-11 r. I od 2-4 popo • 

Ł.ódj: 1 Zawadzka .Nł 4. 
839-r-22 

814-d Dr. Maul 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczo·płciowe, 
PIOTRKOWSKA .M 121, 
Przyjmuje od 8 do 11 r. I od 6 do 8 po­

południu. l:'anle od 5 do 6 popoł. 
W niedzielę 9-12 2-4 popoł. 

Leoznioa dla Ohoryoh 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

Dra B. MARGULIESA 
al. Wólczal\tka N: 39 róg Benedykta IO. 

Porada 40 kop. 
Przyjmuje od 12-2 pop. I od 4ł-8 wlecz 
w nledz. l swlęta od 9-12 i od 4ł-6ł w 

Łbżk.;a dla chorych. 
713-r-38 

Gustaw Landau 
Architekt 

Przeprowadził się tlo domu w' go O. Kohna 

Piotrkowska .M 43. 
853-2-1 

W Osieku pod Kolem do sprze­
dania 15 par i.. on~ Dmiskich 
mtoclycb, zdatnych do ciężarów i do 
powozu, na doskonałych nogach, po 
700 do 1 OOO rb. za parę. Bliższych 
szczególów udziela G. Szamowski, 
Łódź, Konstantynowska 5. 827-3-3 

· Potrze~na tokarnia 
wiadomość 

Spacerowa 23 
przy kasie. 

861-1-1 

BUDOWNICZY 

przeprowadził się na 

ulicę Nawrot .M 2. 
865-15-t 

Pomiędzy Pabianicami a Łodzią, w 
gminie KsaWfirowie przy ostatnim przy­
stanka tramwajowym, sprzedaję albo oren· 
daję gospodarstwo, w jednym kawał­
ka na włośJljańsklch i szlacheckich pra­
wach, 7 mór~ 48 pręlow. W kciło zabu­
dowania, ogrodzone parkanem i obsadzone 
żywym płotem. W ogrodzie zasadzono ko­
ło 320 drz~w owocowych, starych z dzl­
klemi drzewkami też \!50, ra;em 570 dzew. 
Agrestu, porzy.izek i malin ltOO szlak. 
6 zagonow truskawek. Ziemia dobra Jak dla 
·gospodarza tak też dla ogrodnika. W łące 
bllzko domo jest wykopany doł, z htorego 
można mieć ciąide wodę do -rodlewania 
drzew. BU:!sz~ szozegó ;y wiądomości u 
właś ·Jiclel:1 tego gospodar11twa, w Łodzi, 
ullea Piotrkowska 93 miesz 23, pomiędzy 
7-81/, godz. wiecz., albo w si.mym Ksa­
werowie n gospodarza Reinholda Faber 
.M 21. 822-6-3 

„„ ...................... „ 
Do sprzedania 

piękna pańska rezydenoya, skła­
dająca ·Hlę z masywoego . dobrzM z11~howa­
nego dwora, pa.~acu (22 pokojów i sal) z 
dużego starego pariru, ogrodu owocowego 
łąk i 3 stawo"I"' rybnyeh (woda rzecz a) 
sprzedaje się na dogodnych warunkach. 
Pośrednictwo wyłączone. Adres w admin. 
"Rozwoju•. 82ó-3-2 „ 

Konie i koce 
wierzchowe 

do wynaję . la jak również I do sprzedania. 

Pańska M 74• 
856-3-1 

Pracownia suk!en damskich i dziecinnych 
pod firmą 

„JÓZEF A" 
przeniesioną została z domu Stopczyka 

na Piotrkowską 145 
vis it-vls n li cy Ewar.geJI.· ki ej 

8'i7-3-1 

Prr.yjmuję nadrabianie 
l ~ ł. \likolajcwska ,\g 

II piętro. 

pońcr.och. 
59, m. n6, 

l :Hl-d-1 -Dobre i ładne 
kapelusze IDQZkie 

sprzed11'e 

A. Marszał. 
Łódf, Plotrkowijka 123. -

I 1błoptee sześcioletni, 8ierola, kalolik, 
Vjesl do oddania na własność. Wiado­
mość ul. Juliusza .!12 11 m. 11. 

1291-3-2 

Dwa pokoje z kuchnią lob p1jedyńoze 

do wynajęcia, kompletnie umeblowane. 
Dzielna .M 5 m. V. 1~00-2- 1 

I \o sp zedania tJiedrogo w i o l o n c z el a, 
.lJ nl. Benedykta J;l 25, m. 14, II piętro. 
Tamże udzlda się lekcyj na fortepianie. 

1281-d-7 

Młyn w.cd~y - walcowy_z_n!\inowazem"U: 
rządzenittm jest do wydzierżawienia 

zaraz. Wiadomość w sklepie kolonialnym 
J. Wolskiego, al. Konstautynowska 16 8. 

1267-3-2swc 

7 

Europejska. pralnia bielizny E. Masz>ń­
dkiego. Ul. KrMka 1i 12 1279-!l-3 

Kioby miał tanio do wynajęcia pia!lino 
niech doży ofertę w adm. .Rozwrjnn 

pod lot. „A. B." 1273-6-4 

Ku~harki, dobrze znającej się na kuchni, 
z dobremi świadectwami, powzukuje sle. 

Wiad<>mość od 2-3 godz. Zakątna14ó m. 
li 6. 1310-3-1 

Młu1.a panlenll:a z po ·sklm i n1em1ec<im 
językiem. znająca się na gospoda·stwle 

i tizyclu, poszukujo miejsca gospod) ni. 
Wiadomość ul. Franciszkańska 8 m. 1 t. 

1280-8-3 

Młody człowiek poszolmje zaję~ia w 
binrze lub w kantorze. Konstantynow-

ska 51. 1808-1-1 

Obraz ma1owany ornjno p . t. „P.atroł 

Krzyżacki" w ramach złoconych oraz 
skrzypce ,siara, bardzo tanio do sprzeda­
nia. Ul. Sw. Andrzeja 1i 16 u fryzyera. 

1100-d-5 

Obiady go11podarskle w domn prywatnym 
po 30 kop. Ulica Pusta }łi 3, na parterze. 

d-22 

Obiady prywatne na śwleżem ma~le, bar· 
dzo starannie przyrządzane, wyd ją się 

po 30 kop. Na żądanie mogą b}ć droż­

sze, ni. Główna 1& 11 m. 1. 129!1-2-lśs 

l>omocnik aptekarski do składu apteczne­
.[ go na dobrych warunkach potrzebny 
natychmiast na wyjazd. Wiadrmość: Kau­
eyonowane biuro nauczycielskie i reko­
mendacyjne Radkle~i.z, Nawrot 1. 

1307-1-1 

PotrzeboJ pomoenlk fryzyerski na HOboty 
i niedziele stale. Konstantynowa~ a 51. 

1309-2-1 
Urałnia chemiczna. Średnia llO. K. ozeze-
.[ pański 441-d-46 

Botrzebne zaraz prasowaczki, Plotrkow­
.C ska Jł 98. 1280-3 3 

Urzybłąkał się pies, malici bronzowttj, na 
.l tzyi i nogach białe łaty. Za udowod­
nieniem własności l raz kosztow utrzyma 
nla można odebrać, ulica Milsza .ti 53, 
między godz. 8 a 9 wieczorem. 

1294-3-2 
~ tudent, rosyanin, życzy 11~ bie dawać 

D1ekcye. Adres: Pasaż Meyera 10 m. 3 
dla studrnta „P. W. B. • l 806 -3-1 

D otrz„bny chłopiec dwunasto Job ezter­
L La•tvlet1JI na utłagl. Piotrkowska 120, 
plerwtze piętro. 1296-2-2 

1Jower szosowo-lor„wy pół wyścigowy 
finiedrogo sprzedam. Wiadomrść ul. 
Przejazd 1i 14 (w kasie). 1197-d-9 

Urządzeni1i sklepowe kopi~. Wólczań · 
ska .M 151 w ofleyn!e na prawo. 

1304 - 1-1 

zaginęła karta pobytu . na imię Sandela 
Kamińskiego wydatJa z gml!ly Rado-

goszcz. 1301-3-1 

iaglnął p~szporl n·i Imię N11ch~ Miodla 
Ft1dermana, wydany z gminy Suche-

dniów. 1802-3-1 

Zaginęła karta. pobytu na imię .l!'ranclsz­
ki Majchrowskl11j, wydana z gminy Ra· 

dogoszcz. 13t•3-3-l 

Zaginęła ksiązeczka l~gitymacyjna na 
imię Jana P< Średnickiego wydana z ma-

gisti:atu m. Łodzi. 1305-3-1 

Zaginęła karta poby10 na Imię Wincen­
tego Wojclechow,klego, wydana w Ra-

dogoszczu. 1298-3-1 

Zdolna panienka, znająca dobrze krawiec­
czyznę, poszukuj_, ml~jsca do szycia 

w domo prywatnym lnb na w~jazd. Kon­
stantynowska )i 52 m. 16. 1297-1-1 

Zagln~ła karla pobyto na Imię Maryanny 
Lipskiej, wydana z magidłratu m. Ło-

dzi. 1289-3-2 

Zaginęła karta poby~u na imię Andrzeja 
Twardowskiego, wydana z magistrata 

m. Łodzi. 1295-8- 2 

Z powoda wyjazdu są do oprzedaula mt1-
blE', różne naczynia i sprzęty. Widzew­

ska 143, wiadomość w piwiarni. 
1292-3-2 

Z powodu wyjazdu jest do odotąplenia 
pralnia, dobrze wyrobiona. Wiadomość 

ul. Mikoł' jewska 16 66 w sbładzie węgla. 
1293-S-2 

Zagiaęły uwle karty pobyto na imię 
Franciszka i Jana Zymkiewiczów, wy­

dane przez magistrat m. Łodzi. 1284-S-3 

Zaglnęłakarta-pobytu na-imię Leonarda 
Jabłońskiego, wydana z magistratu m. 

Łodzi. 1282-3-3 

Zaginęła dnia 13 lipca, dziewczynka. lat 
3-na Imię Eugienia Ku -soo, ubrana w 

czerwoną sukienkę. Uprasza się odpro­
wadzić na ul. Benedykla .ti 22 m. 22. 

1287-8-3 

r~ag1n9ła kar1a poby1u na Imię Szymona 
LJmażnlaka, wydana z magistrata m. Ło-
dzi. 1288-3-3 

r~agioęła karta pobylu na imię Antoniny 
~Lichy, wydana z magistratu m. Ł?dzi. 



8 ROZWÓJ. - Środa, dnia 16 lipca 1902 r. Xa 161 

M. Sprzączkowski Łódź, 
Piotrkowska 54 

róg Dzielnej 
Hurtowy i Detaliczny 

SKŁAD WIN, 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy 

~Poleca: Odstale wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Re1\.skia, Hisz­
pańskie, Wloskie-,,Vermouth" tudzież Koniaki" kuracyjne, oraz Rnmy i li­

kiery krajowe i zagraniczne. 
Wina Krymskie: biale i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę. Mio­

dy staropolskie od 60 kop. do l O rb. za butelkę. 

KAWIOR ASTRACHAŃS~<I 111
--r 

6
{ 

gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli­
katesów wchodzące. Cukier po cenach stalych fabrycznych. 

o 
c ns - Pralnia chemiczna i farbiarnia 
~ garderoby damskiej i mę~kiej, .._. 

oraz zakład reperacyjny, pod firmą 

,~ -,V-•e·to::a_-i._:.~'9 
przy ulicy Dzielnej pod ~~ 2, ma zasuzyt zawiadomili WW. PP., 
iż założona została przez pracowników kilku!etnich, znanej firmy 
P. A. Wusta. 

Wszelkie roboty powiPrzone wykonywać będzie wedlug naj­
nowszej metody, akuratnie i na czas umówiony po cenach, nader S' 
przystępnych. Na żądanie wykonywa się obstalunki w 2+ godz. ::s 
849-4-3 Z poważaniem Muszyński i Amrozajtys. 0 

3 -1 
ZARZĄD 

Drogi Żelaznej Fabryczno-lódzkiej 
niniejszem zawiadamia wysylających ładunki, że na st. Łódź zalegają · nie­
wykupione przez odbiorców towary, przybyle w m. kwietniu i maju r. b. 
zn frachtami: st. Pluss:i. :.\"11 332 towar Łokciowy, Kantor; .Moskwa .N'2 4655 
gąbki, N. l\fanjas; Moskwa ,N'g 2n67 towar lokciowy, Z. Czelnow; Jelail.­
Kamyszyn J\~ 1475 rzeczy domowe, Zon; Łuniniec ~ 318 krokwie sosno­
we, Sokolowski; Łuniniec ,N'g 320 drzewo budulcowe, Grinblat; Klincy .N'l! 
4276 towar łokciowy, J. Hawkin; Wilno .N'11 l-!445 rzeczy pasażerskie, 
Xaczelnik st -L. U. Szwarc; Wilno .N'2 26889 owoce marynowane, K. Szu­
milijski; St. Petersburg ~ 8896 kosmetyki, Br. Brelin; Bialystok 1"2 10277 
towar wetniany, Stacya miejska; .Mauk M 126 chrompik, Br. Ztakazowy; 
lwanowo j\2 15282 wyroby welniane. Naczelnik st.-B>-Szklowski; Siedlce 
N2 249616 odpadki bawelniane, Flancbaum; Czorwony-Bór ~ 2422 szmaty 
Brodniewicz; Warszawa Kowelsku. .N'g 94925 części maszyn, Frandzie11; 
Warszawa Kow. :N2 95701 biel cynkowa, L. l\feving; Warszawa Kow. J<g 
95754 wyroby druciane, H. Gutgald; Wnrszawa miasto Nadw .• Nil 66940 
towar lokciowy, Sztark, Warszawa miasto Nadw. N! 67394 wino, Dolgin; 
Warszawa miasto Nad w. x~ 1542 L bielizna. Moteson; Suchedniów Ng 1958 
lyżki drewniane, Cytrynbaum; Warszawa W . .N'2 14239 towar welniany, I. 
Frauzi; S. Petersburg X2 :i352 ksiąiki, Towarzystwo Oświaty; Warszawa 
W . .N'g 1+471 sukno, I. Kinsbarn; Warszawa W . .N'g 145G4 wyroby welnia­
ne Polakiewicz; Warszawa W .• N?! 14609, wyrohy kuchenne, fajansowe, F. 
Wiluja i Bach; Warszawa W . .N'lł 13737 wyroby tabaczne, l\Iuśni cki; War­
szawa W. J\2 13757 wyroby cukiernicze, Fler; Warszawa W. N2 14797 je­
dwab, I. Blunk; Warsza'rn W . -~~ 13-{52 papier, 1\I. Szmelfard; Warszawa 
W. Jfg 14857 przędza bawelniana, I. Lichtenbaum; Warszawa W . .N'l! 14863 
rzeczy domOWf', A. Horaszmowicz; Warszawa W .. \~ 13957, 13!)59 skóry 
wyprawione I. l\loruc; Zawiercie X11 770 mydlo zwyczajne Zasker, 
Częstochowa .N'l! 246 spinki, Silberminz; Częstochowa .N'2 2 +2 d~uki, Kon 
i Oderfeld; l\fyszków Xv 201 slomianki, Bomsztejn; Rudniki X2 2 H koszv­
ki stare, Akcyjne Towarzystwo; Częstoch,~wa J\2 229~ ptótno surowe, ·r 
:i\Ierin; Piotrków x~ 598 kamień wapienny, Zudowicz; Noworadomsk M 286 
292 meble gięte, Br. Tonet; Odes;t ,N'g 5608 odpadki bawel., N. Chrusta!, 
Odesa .N'2 52o5, 5267 orzechy, 1\1. Głusk.in; Pieczanowka .N'g 3062 naczy. 
nia porcelanowe, I. Szpitalny; Krzemieniec J\'2 3949 koszyki, l\I. Liwercman, 
St. Petersburg N2 94579 lak, Gatte; · Gorodnia .\~ 87 bagaż, Nacz. st.-R 
Lipszyc; Smorgo1\. ~!! 34L3 obwarzanki, Amzin; Libawa tow. J\'2 17560 kor­
ki, L. Rostowski; Kreicbnrg N~ 1~89 towar łokciowy, Ruton; Granica M 
1541) soda, S. Kuźnicki; A lek.sandrów .N'g 6619, 6621 wino winogr. Br 
Kesler; Chemnic (Burgsztadt) :\~ 5 m1szyny Przędzalnicze, G. A. Grosser­
W. Szternf1dd. 

Wyżej wyszczególnione towary, jeżeli 11ie b ędą przyjęte przez odbior 
ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogloszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie § -10 i 90 Ogólnej ustawy 
Ros. dróg żelaznych. 

~ Patenty na wynalazki 
wyrahla sprz~daje lfe w11zyahdl'l1 krajach Mlędzynarod11wc Biuro PMeniowe I Techol­
Q&ue J. Brandt I G. W. Nawrocki . Wh.sclulale ll.nny: A. Miihle I B. W. 

A. W. FRYDE1'YKOWBKA w BERLINIE, Zloł6Gki. 48 

W tlocznl "Rozwoju", Piotrkowska li 111. 

Przewodnik. 
Geometra. K~fir śwrnży 

po cenie możliwie nl7.kiej, mozua n mnie 
dostać w każdym czasie. 

Czaplicka 
l Władysław Starzy61kl, geomeka przysię­

gły, przyjmuje wezelkle czynoości w za­
kres mierolctwa wchodzące. Ul. Za -
chodoia .M 62 rog f"Jeglelnlanej dllm 

Mikołajewaka M 35 w sklepie. 
660-d-44 

I AR AG O'' St. Górsk~ego, zna-
'' ny ze sWt-1J skutecz­
ności na wyniszczenie Odcisków 

30 i 50 kop. 

Sprzedaż w składach aptecznych. 
507-15-7 

---·~-·~--·~---·----· --· ' -Weksle 
wystawione ptze~ Donatę Łu~zkowską na 
zlecenie l:lnkusa Zwullnowicz Ll~htenber~ 
na sarnę każdy 65 rubli, płatne 10/II, 
10/III, I O/IV, 10/V, 10/ VI n. et. r. b„ wy­
kupione zostały przez Kazimierza Lesie­
wicza, pa przyjęciu przezeń mleszkania l 
obecnie nie posiadają żadnej wartości, 
oraz nie mogą być pu~zczane w obieg. 
Donata z Łuczkowskich Kłodecka 

845-a-~ 

Rb. 5,000 
poszukaj tl się na vewną hypotekę ·na , 
umiarkowany procent. Laskawe oferty 
uprasza się złożyć w admin. „Rozwoju' 
pod lit. „A. L. 100~. 8!8-3-3 

„I n t ~ r r ~ ~ t ~ r" 
proszek na wszelkie robactwo, 1ępl rady· I 
kalnle: karaluchy, prusaki, piu&• I 
kwy, mole. Skład głowny „Inter• 
fectora" u Ludwika Spiessa, L. 
Glllcka i we wszystkich składach 11pte-

1
i 

cznych i npt„kaęh w Łodzi 
680 --30-11 ! ~~~~~~---~;;..._ 

Adwokat S. Szy~lowikl 
przeniósł kancehryę I 

na ul. Widzewską M 44. · 
864-5-1 

xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
~ Biuro Nauczycielskie ~ 
X RADKIEWICZ, Nawrot I X 
~ ma natyehmlast do -umieszczeuh: ~ 
X Nauczycieli, nanczyclelkl, freblow- X 
X kl, bony rożnej narodowości. X 
X Dział rekomendacyjny po- X 
X leca: Bochalterów, buchalterki, ka- X 
X syerki, kae1ert>w, ekspedyeatow, ek- X 
X speJyeutkl, ma~azynierów, rządcow, X 
X gospodynie, Itp. Na źądsnie kaucye X 
X l poważne referencye. 562-d -33cs X xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

Do 
~ sprzedania 111 

~01 
otomana, aufa I maszyna S ngera orygioalna 
nożu-:i. Wildom ość w adm. „U.ozwo.}n". 

77!1-ll 6 

Obiady 
wydaje się na miasto w różnych ceuach. 

Nawrot Hl 8 m. 27. 
2!l7-27-.d 

Dla Pań. 

W- go Poznańekiego. 
Budowniczowie. 

Kazimierz Sokołowski , Budowniczy, Piotr · 
kowska 118. Plany budowlane, kościoły,. 
oceny do aeeknracyl I Towarzyshv" 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboiy w zakres budowlany wchodz!}ce 

Ksitgaroie. 
H. Mllblłz, Ploirkowska 13. Księgarnia . 

ł skład Nut, poleca: Wielki wybór kslfł­
iek do Nabożeństwa w ozdobnych opra­
waoh. 

Lakiery i farby. 
W. Karph\akl I W. Leppert w Warszawie„ 

Lakiery powozowe, dekoracyjns s;iiry­
tusowe, pokosty, politury emaljowe, 
farby olejne, suche, drukarskie i lito­
graficzne. Zaetępe.y na Ł'>dż, Zawadzki 
I Karlińeki, Średnia 21. 

Oszczędność. 

A. Kare. Pierwszy łódzki zakład repera­
oyjny przedmiotów domowego I gospo -
darstwa, w Łodzi, Piotrkowska 88, Ml -
kołajewska 35, wykonywa roboty bla­
charskie I ślnsarskie, bielenie rondli I 
1amowarow, bronzowanle I Jaklerowanl 0 , , 

reperacye lamp, lodowni pokojowych, . 
przed,mlotów moslężnyllh ! bronzowyot, 
wBZelY.loh maszynek kullhennyllb I wy­
iymaczek, ostrzenie I obsadzanie noiy, 
jak rownleż sklejanie przedmlotow ezklan· 
aych I porcelanowych I t. p. Hoboty 
wykonywane będą siarannle I po cena<llr 
prsy1tępnych. 

Zakład przewozowy 
D. Szumlllna, Nawrol a. Przyjmuje prze­

prowadzki po cenach przysiępnych. Gwa­
rancya pewna. 

Nowy zakład przewozowy. 
l1naoy Kozłowski. Ulica Śrndnl11 Jł 98 . 

Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po ce­
nach przystępnych. Za uszkodzenia od­
powiada. Polecam się łllsk:owym wzgl~-· 
dom Szanownej Publillznośol. Z szacun-
kle-:n Ignacy Kozłowski. 

Skład piwa. 
Łódzki 1klad ry!lkiego plwa I porteru 

Waldechlósschen ul. Barcza Jł 8 przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem. Tele­
fon: Adolf Wagner. 

Pracownia hartów. 
Praoownla haftów artystycznych Klar1 

Zajdel, Piotrkowska Jł 73. Przyjmnjll 
wszelkie roboty w zaltres hanu webo-· 
dzfłce. Aparata kościelne, chorągwie llti­
óhowe, także reperuję kościelne apara­
ta, przerabiam l odśwleiam chorągwie 
cechowe. Pracownia moja renomowani.­
kilkoletnią pracą, zasłużyła na zupełne 
zaufanie Sz. Puollcznoścl, wykonywam· 
takowe po możliwie nizkloh cenach. Po­
lecając się łaskawym względom z sza­
cunkiem Klara Zajdel. 

l\ileczarnie. 
Dominium Rogow, )1.leczarnla, Średnia a. 

Fllla, PloirkowHka .N2 69 w Łodzi, nrzit­
dr;ona na wzor „l'i1vbwidrzankl" w War­
szawie. Poltica w~zolkie produkty wlej-
11!.le, zawsze ~wieże I w wyborowym 
gatunku. Na miej8cu wszystkie plHm~ -

Sldadf narzęd:d c~irurgiczoych i 
oożownfczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 73-
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła­
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wstel­
kle reperaeye narzędzi chlrurglcznyllh 
i noiownlozych. 

· Zakład Krawiecki. 

Leon Langner, krawie~ męzkl z Wardza­
wy, przeprowadził się Da ul. Piotrkow­
ską ii 103 l wyrabia ubrania marynar­

. kowe z powierzonego towaru po rb. s„ 
z dobremi dodatkami. mi> . 

Robert Walter. Oszczędno~ć Plerwijry· 
łó.dzkl zakład reperaey.ino-kraw!el!kł,. 
najpiękniej repen:j„, przorabl„, nh"'.Jti, 
czyści, pierze chemlcznle ora~ farbu.te 
garderobę męzką. Wykonanie elegan -
kle l szybkie. Ceny nadur nmlarkow • ­
ne. Ullca Plotrltowska .lłi 132. 

Pokój zaraz rlo wynajęcia przy inteligen- I 
tnej polokl«j rodzlnk. Wiadomość w adm, I 
.Rozwojn 4 774-H-3 

Z poczty .. 
W Rypluie e,uber. Płockiej, na dobrych:. 

wunnkl;lch jest do wzięcia 

Są \rozy izolowane i nieizolowane 
do sprzedania. Wiadomość w „Roz-
woju". 843-3-2 

Pocztowa konna stancya 
pięć etatowych koni z płacą od rządu p<> 
rubli dwieście pięćdziesiąt rocznie. Wia­
do oość w k:mcelaryl naczelnika głownej 
po:zty. 831-3-3 

Redit.ktor I Wydawca. W. Czajewaki. 
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